
ilełotew i Żuków
wyjechali do Pragi
na posiedzenie

Doradczego Komitetu

Politycznego
UlrHu Warszawskiego
nr opuściła Moskwę udającs‘ę
Z3 oi Pragi delegacja radziecka r.a

posiedzenie Doradczego Komitetu Po­
litycznego uczestników Układu War­
szawskiego, które rozpoczyna się
27 bm.

W skład delegacji wchodzą Pierw­
szy Zastępca Przewodniczącego Rady
Ministrów i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Mołotow oraz

minister obrony Związku Radzieckie­
go, marszałek G. K. Żuków.

(
Cena 20 gr

Rok XI Kraków Czwartek 26 stycznia 1956 r. Nr 22

Korespondent Ełyira Virtanen telefonuje z Helsinek

ZSRR przekazał
3

A. Pancaldi donosi z Paryża:

Reakcja poniosła klęską
w czasie wyborów

przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego
Prezydent Coty rozpoczął konsultacje

w sprawie utworzenia rządu
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jedyną bazę radziecką na obcym terytorium
fi

400 Md

Bazę Porlskala - Udd użytkował
ZSRR na podstawie traktatu po­
kojowego z Finlandią zawartego
w roku 1947. Traktat ten upoważ­
nia! ZSRR do wydzierżawienia tej
oazy od Finlandii na okres 59 lat
za roczną opłatą 50 tys. marek
fińskich. Była to jedyna baza ra­
dziecka na obcym terytorium.

W uroczystości wzięła udział

ifelegacja rządowa ZSRR
z fil. fi. Pierwuchinem na czele

HELSINKI (Obsł. wl.)

STOLICA Finlandii, Helsinki, wraz z całym krajem, żyła wczoraj ped zna

kiem przejęcia bazy wojskowej Porkkala-Udd, leżącej w odległości
20 km od Helsinek i obejmującej obszar ok. 500 km kw.

Porkkala-Udd przechodzi w posiadanie Republiki Fińskiej zgodnie z po­
rozumieniem zawartym 19 września ub roku o zrzeczeniu się przez Zwią­
zek Radziecki tej bazy oraz wycofania radzieckich sil zbrojnych z tego
terytorium.

W szóstą rocznicę
proklamacji Republiki Indii

Dyrektorzy domów towarowych
z całego kraju

dyskutowali w Warszawie
nad pieruiszą partią
touiaróuj

wyproiiuhwsnych
przez chahipmków
\Ą/ CZORAJ w gmachu warszaw-

’ * skiego CDT „ważyły się losy"
wszystkich klientów domów towar-

wych. Czy mianowicie będziemy
wreszcie mogli naprawdę liczyć na

gotową odzież, czy towary będą leu
sze, staranniej wykonane, zawsze w

modnych fasonach, w odpowiednich
kolorach i czy w ogóle pojawi się
szereg różnych, drobiazgów i nie
drobiazgów, których od dawna bez­
skutecznie poszukujemy w siklepach
uspołecznionych.

Nad tym właśnie głowili się
zebrani na wspólnej naradzie dy­
rektorzy wszystkich domów towa­
rowych z całego kraju.
„Referentem" był CDT warszaw­

ski, który już kalka tygodni
temu wystąpił z inicjatywą uzupeł­
nienia produkcji kluczowej i spół­
dzielczej — produkcją rzemieślni­
ków i chałupników.
t Inicjatywę tę CDT wprowadził na­
tychmiast w czyn, nawiązując sze­
reg umów handlowych z drobnymi
wytwórcami. Wczoraj przedstawicie­
lom innych domów towarowych. Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego a

także prasy zademonstrowano pierw
sze osiągnięcia.

odbywają się w całych
Indiach uroczystości, związane
z szóstą rocznicą proklamowa­
nia Republiki. Na zdjęciu: wej­
ście do świątyni Buddy w Gaya

(Bengalis) wzniesionej w 1674 r.

(Fot. — CAF)

WiaeoHOód

ŚWL4ŁI

H LONDYN. Premier Eden i mi­
nister spraw zagranicznych W._ Bry­
tanii Selwyn Lloyd i.

_ ,

„Queen Elisabeth" znajdują
drodze do Nowego Jorku.

ta NOWY JORK. Austria
landia mianowały swych
przedstawicieli w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Przedstawicie­
lem Finlandii został George de Gri-
penberg, Austrię będzie reprezento­
wać Franc Matsch.

S NIKOZJA. Uczniowie szkoły
średniej w Paphos na Cyprze nie
przyszli we wtorek na lekcję, zergani
zowali oni natomiast demonstrację
na znak protestu przeciwko wła­
dzom brytyjskim, które za udział
w strajku wydaliły ze szkoły w Ni­
kozji 5(1 uczniów.

® JEROZOLIMA. Egipt i Izrael
przyjęły propozycje sekretarza ge­
neralnego ONZ Hammarskjoelda w

sprawie złagodzenia napiętej sytuacji
w zdemiiitaryzowanej strefie el
Auja. Jeśli chodzi o Egipt — to

jak stwierdza komunikat komisji
ONZ — wycofał on już swe wojska
ze strefy el Auja.

na pokładzie
się w

i Fin-
staiych

Helsdnki przybrały odświętny wy­
gląd. Miasto udekorowane było
sztandarami fińskimi i radzieckimi.,

W ubiegły wtorek władze fiń­
skie dokonały inspekcji terytorium
Porkkala-Udd znajdującego się
tam mienia, które również na mo­
cy porozumienia przechodzi na

własność Finlandii. W inspekcji
wzięli udział m. in. premier Fin­
landii Kekkonen, min.
granicznych Virolainen,
ny Skog i inni.
Po inspekcji dowódca

skiej Porkkala-Udd gen.
wydał przyjęcie na cześć przedstawi­
cieli Finlandii. Przyjęcie odbyło się
w niezwykle serdecznej
W czasie przyjęcia

kreślił, że przekazanie Finlandii ob­
szaru Porkkala-Udd umocni istnieją­
ce więzy przyjaźni między obu naro­
dami.
9 T BM. o godz. 9 rano przybyła

samolotem do Helsinek delega­
cja Związku Radzieckiego
czystości przekazania bazy
Udd. Na czele delegacji stoi Pier­
wszy Zastępca Przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR M. G. Pierwu-
Chin.

Podpisanie aktu uroczystego prze­
kazania Finlandii bazy - •■■
Udd odbyło się o godz.
czasu miejscowego.

Cała prasa fińska
na czołowych miejsś»ch

’

i artykuły poświęcone i
uroczystości.

Po południu i wieczorem w dniu
wczorajszym odbyły się zabawy
diowe.

Obserwatorium

spraw za-

min. obro-

ba zy mor-

Kabanow

atmosferze,
min. Skog pod-

Ukrasili pieniądze
przeznaczone

na pobory
tlla pracowników
VU DNIU 24 stycznia br. Sąd Wo-

* ’

jewódzki na sesji wyjazdowej
w Nowej Hucie wydał wyrek w pro
ces; e złodziei • •

Mieczysława
Ślusarczyka i
go.

Przestępcy
kradzieży na

złotych, przygotowanych do wypła­
ty dla pracowników kombinatu. Sąd
biorąc pod uwayę dużą społeczną
szkodliwość tego, czynu wymierzył
im surowe kary: Mieczysławowi Du
szykowi — 12 lat więzaeinia, a

Zbigniewowi Ślusarczykowi i Hen­
rykowi Piotrowskiemu — po 10
lat więzienia. Ponadto przestępcy
skazani zestali na utratę praw pu­

blicznych i obywatelskich na okres
lat 5. (eo)

mienia państwowego:
Duszyka, Zbigniewa
Henryka PioU-owsk'e-

ci dokonali wspólnie
kwotę ponad 400 tys.

Ratownicy górscy
czterech krajóir

staną de zawodów
•u Szpindleroujym
Młynie

T EDENASCIE dwuosobowych dru
J żyn Tatrzańskiego Ochotniczego

Pogotowia Ratunkowego stanęło w

środę w Zakopanem do eliminacji
przed międzynarodowymi zawodami
górskich pogotowi ratunkowych, któ­
re odbędą się w dniach od 14 do 17
lutego br. w Szpindlerowym Młynie
w Czechosłowacji. W
mą udział drużyny
Szwajęąrii i Austrii.

Program eliminacji
lń. opatrywanie oraz

stów, trasą prowadzącą z Pośrednie­
go Goryczkowego Wierchu, częściowo
trasą FIS II do dolnych Kalatówek.
Osiem najsprawniejszych spośród je­
denastu drużyn biorących udział w

eliminacjach będzie reprezentowało
Polskę na zawodach w Czechosłowa­
cji. (marr).

zawodach wez-

CSR, Polski,

przewiduje m.

transport tury-

W togach
występować będą

obrońcy w sądach
A DWOKACI wkrótce będą wystę-

■ pować na rozprawach sądowych
w togach.

Zarządzenie ministra Sprawiedli­
wości określa również, że togi adwo
kackie, w odróżnieniu od sędziow­
skich i prokuratorskich będą mia­
ły obszyty kołnierz i mankiety ciem
nczieloną aksamitną taśmą, poza
tym żabot będzie również zielony.

Zarządzenie wchodzi w życie naj­
później od 1 kwietnia br.

delega-
na uro-

Porkkala

Porkkala
13 według

zamieściła
wiadomości
wcau. 'ajsz** j

lu-

Krakowskie informuje-.

Mars zbliża się
do naszej planety
VA/ ROKU bieżącym w swej drodze
* ’ dookoła Słońca Mars zbliży się

do naszej planety. W związku z tym
zwróciliśmy się do obserwatorium
krakowskiego o udzielenie krótkich
informacji na ten temat. ■

Oto co usłyszeliśmy.
Zarówno Ziemia jak i Mars krążą

po elipsach dookoła Słońca. Co 15 lat
następuje tzw. zbliżenie tych dwóch
planet. I właśnie w br. w dniu 7
września o godz. 6 rano Mars znaj­
dować się będzie najbliżej Ziemi, tj.
w odległości 58 milionów km.

Nasze Krakowskie Obserwatorium,
w przeciwieństwie do zagranicznych,
ograniczy się jedynie do obliczeń ra­
chunkowych, gdyż przewidziana w

planie budowa nowego teleskopu o

półmetrowej średnicy nie jest jesz­
cze zrealizowana.

Długotrwałe oklaski

i serdeczna owacja
powitały
pierwszy wystąp
„Everyman Opera
w Warszawie

U

V NAKOMITY zespól amerykański
„Everyman Opera" wystąpił w

dniu 24 bm. w sali Państwowej Ope­
ry w Warszawie z uroczystym, inau­
guracyjnym przedstawieniem „Porgy
and Bess" Gershwina.

Na przedstawienie przybyli: człon­
kowie Biura Politycznego KC PZPR:
J. Berman, J. Cyrankiewicz, Fr. Jóź-
wiak-Witold, Z. Nowak, E. Ochab,
K. Rokossowski, R. Zambrowski, Al.
Zawadzki, członkowie Rady Państwa
i Rządu oraz liczni przedstawiciele
świata kulturalnego stolicy.

Obecny był Ambasador Stanów
Zjednoczonych Ameryki w Polsce Jo
seph E. Tacobs wraz z członkami Am
basady. Przybyli również członkowie
korpusu dyplomatycznego.

Wielka sala Opery Warszawskiej
wypełniona była do ostatniego miej
sca.

Publiczność przyjmowała przedsta
wienie burzliwymi oklaskami, któ­
re rozlegały się wielokrotnie pod­
czas spektaklu, a po jego zakończę
niu zmieniły się w długotrwałą, en

tuzjastyczną owację. Na scenę wnie
siono wielkie kosze kwiatów.

<

Przed gmachem parlamentu Iran cuskiego. Delegacje robotników i

urzędników z Paryża i prowincji żądają utworzenia rządu frontu
ludowego. (FOT - CAF)

W związku z powołaniem socjalisty le Troąuera na przewodniczącego
Zgromadzenia Narodowego, który wybrany został glosami komunistów,
socjalistów i radykałów, dotychczasowy premier Faure zlożjl na ręce

prezydenta Repubiiki Coty dymisję swego gabinetu. W dniu wczorajszym
prezydent Ćoty rozpocznie konsultacje z przywódcami poszczególnych
ugrupowań politycznych w sprawie wyznaczenia kandydata na szefa

nowego rządu.
VL7 YBOR socjalisty le Troąuera
’’

,na przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego głodami komuni­
stów, socjalistów i radykałów, wy­
wołał kcnsta. rację wśród francus­
kiej reakcji.

Dziennik „Figaro" w swoim arty­
kule wstępnym stwierdza, że „bez
poparcia komunistów', których gło­
sy zadecydowały we

wyborze le Troąuera,
blikański nie będzie w

prowadzić żadnej akcji
parlamentu. A przecież

wtorek o

front repu-
stanie prze-

na terenie
r_________ „___ front repu­
blikański popierany przez komuni­
stów to nic innego jak właśnie
front ludowy".

Omawiając doniosłość powstań‘a
wspólnego frontu partii lewicowych
podczas wyboru przewodniczącego,
organ Francuskiej Partii Ktupuni-
slycznej „L‘Humanite“ w artykule
pt. „Większość" stwierdza: „Wybór
'lrotjuera podkreślił z całą mocą,
że w Zgromadzeniu Narodowym
istnieje większość lewicowa. Pod­
czas pierwszej próby sit pomiędzy
lewicą i prawicą zwycięstwo przy­
padłe lewicy. A większość lewicowa
istnieje tylko wówczas, gdy obej­
muje ona także komunistów".

Przypomnimy pokrótce historię
wyboru le Troąuera. W pierwszej

turze na kandydata FPK Marcel Ca-
chlna padto 145 głosów, na le Troęuera
143, na kandydata centrum i prawicy
Schneitera 212, na poujadystę Rufa 57.
Ponieważ żaden z kandydatów nie u-

zyskał wymaganej do wyboru bez­
względnej większości głosów, komuni­
ści wycofali swego kandydata 1 w wy­
danej deklaracji stwierdzili, że w na­
stępnych turach glosowania poprą kan­
dydata socjalistycznego, aby w ten spo­
sób nie dopuścić do wyboru kandyda­
ta prawicy.

W drugiej turze glosowania ls Tro-

quer uzyska! już 279 giosów, a zatem

tylko o 3 glosy mniej, niż wymagana
większość. W trzeciej turze, kiedy do
wyboru jest potrzebna tylko zwykła
większość, le Troęuer uzyskał 283 gło­
sów, a tym samym zostat wybrany
przewodniczącym Zgromadzenia Naro­
dowego.

Publiczna

dyskusja urbanistów
z mieszkańcami

Krakouia
D REZYDIUM MRN — Miejski

■rząd Architektoniczno - P-

-- -- za-
.rza.d Architektoniczno - Budo­

wlany wraz z prezydium DRN Zwie­
rzyniec organizuje w dniu 31 stycz­
nia br. publiczną dyskusję nad pla­
nem urbanistycznej rozbudowy osie­
dla Polwsie Zwierzynieckie.

Dyskusja odbędzie się o godz. 18
w sali posiedzeń Rady przy al. Kra­
sińskiego 18.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Porgy and Bess w scenie I aJrłu Grośwtrth

W poniedziałek

sesja HEM

PONIEDZIAŁEK 30 stycz­
nia odbędzie się XII zwy­

czajna sesja Miejskiej Rady
Narodowej.

Obrady poświęcone będą m.

tn. ocenie działalności prezydium
MRN w zakresie przemysłu.

Podczas sesji odbędzie się rów
nież dyskusja na temat bieżą­
cych spraw ^rakowa.

w

Dziś pierwsze kominy
strzelają
znacząc tuielki obiekt
- Hutę Warszawa

(Korespondencja z Warszawy)
[' OLISTY, gruby murek sięga

1 * już do wysokości piersi mistrza

Kozłowskiego. Murarz stoi wa

wnętrzu małego, hutniczego pieca.
Umączonymi brunatnym
dłońmi dopasowuje pocięte 1 wyszli
fciwane kawałki szamotowej cegły.

Potem sypie warstwę magnezyto­
wego proszku, ubija...

— Takie hutnicze murowanie to
całkiem inne niż w budowlance.
Nie ma mowy o mokrej zaprawie,
i u musi się wszystko trzymać na

sucho i to tak, żeby między jedną
cegiełkę a drugą n;e wlazła nawet...

żyletka. Jak pójdzie pierwszy ogień,
cały ten mur w piecu spoi się r.a

„żel-beton" i surówki już nie wy­
puści...

Tadeusz Kozłowski — murari

szamotowy opowiada... Całą Polskę
chyba zjeździł. Od dziewięciu lat —

wciąż na hutniczych budowach.
Częstochowa, Nowa Huta, Blachow
nia...

To będzie chyba pierwszy hutni-

C2y piec w Warszawie...
Otóż to... Szamotowy murarz Ta

deusz Kozłowski utrafił w samo

sedno: Warszawa buduje swćj
pierwszy piec hutniczy. Warszawa
będzie miała po raz pierwszy w hi­
storii swoją własną, na miejscu wy
produkowaną stal...

(Reportaż z budowy Huty Warsza­
wa zamieszczamy na str. 2).

pyłem

Przedostatni etap
uiyścigu w Egipcie
znowu nie przyniósł
większych zmian
tu klasyfikacji
P RZEDOSTATNI etap Wyścigi

Dookoła Egiptu, długości 175
km zakończył się niespodziewanie
zwycięstwem Christianisena (Dania),

Długa trasa dawała zawodnikom
ostatnią poważniejszą szansę zmi«n
w klasyfikacji drużynowej i zespo­
łowej. Ale czołówka pilnowała się
bacznie. W rezultacie na pierwszych
miejscach uplasowali się „me pilno
wand" kolarze, którzy nie odegrali
dotychczas .większej roli.

Drugi na mecie był Gecngiew (Buł
garia) w tym samym czasie, cc

zwymazca 4 42.50. a trzeci Stolze

(NRD) 4.44,23. w drugiej grupie li­
czącej 32 kolarzy znaleźli się wszy­
scy Polacy, w tym samym czasie co
Stolze.

Więckowskiemu, który zajmował
dotychczas trzecie miejsce w klasy­
fikacji ogólnej, me udało się po­
prawić lokaty.
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Stolica będzie miała po raz pierwszy w historii 9 KTWO KKAKGW

SWOJA WŁASNĄ SZLACHETNĄ STAL l całego kraju

Popłynie ona z największych w Europie martenów Huty Warszawa

Znamienny
kontrast
w fi wrześniu ub. roku rząd

dziecki oświadczył, że przekaże
Finlandii swą bazę wojskową w Por-
kkala Udd. Wczoraj ostatnie oddziały
wojsk radzieckich opuściły ten

port. We wrześniu cala prasa za­
chodnią uznała decyzję radziecką za

posunięcie o wielkim znaczeniu, ma-

jąće na celu przywrócenie zaufania
w stosunkach międzynarodowych.
Obecnie decyzja ta została wykona­
na.

Polityka odprężenia międzynarodo­
wego, zrodzona w Genewie, jest kon­
sekwentnie realizowana przez ZSRR'
Ale tylko przez ZSRR. To bowiem
co robią Stany Zjednoczone jest
wprost przeciwne przywróceniu zau­
fania międzynarodowego.

Oto we wtorek dziennik „New
York Herald Tribune" podał nastę­
pującą wiadomość:

nNarodowa Rada Bezpieczeństwa
otrzymała od wysoko postawionych
osobistości w Departamencie Stanu

polecenie faktycznego przerwania dal­
szej wymiany delegacji z ZSRR",

Sfo/ote? konstrukcje wielkich
obi-ektów produkcyjnych Iluty—
Warsżawfi. (Fot. CAF)

Na wielkiej tej budowie »obowiązuje«
wspaniałe warszawskie tempo

(Korespondencja a Warszawy)

Co za kontrast! ZSRR opuszcza ba­
zę wojskową, jedyną jaką posiadał
na obeym terytorium. A Stany Zjed­
noczone obawiają się wpuścić w gra­
nice swego kraju wycieczki radziec­
kich specjalistów od budowania dróg.

Jest w tym głęboka treść.

Cala polityka Dullesa, jak to sam

zresztą przyznał, opiera się na utrzy­
mywaniu stałego napięcia w stosun­
kach międzynarodowych. Napięcie to

służy jako wiązadło amerykańskich
sojuszów wojskowych, jako pretekst
dla blokady handlowej krajów socja­
listycznych, jako kaganiec nałożony
swobodom demokratycznym w sa­
mych USA.

Napięcie w stosunkach międzyna­
rodowych potrzebne Jest wreszcie po
to, żeby USA mogły utrzymywać roz­
ległą sieć baz wojskowych — roz­
rzucone we wszystkich częściach glo­
bu posterunki żandarmeryjne im­
perializmu amerykańskiego. I dlate­
go nawet taki drobny wyłom w mu­
rze nieufności, jak wycieczka spe­
cjalistów radzieckich jest, zdaniem
pana Dullesa, groźbą dla bezpieczeń­
stwa Stanów Zjednoczonych.

Porkkala Udd jyC. ewakuowana. Set-
*ki baz amerykańskich w dziesiątkach
krajów, które jak złośliwe nowotwo-

iy atakują^ch żywy organizm gospo­
darczy 1 polityczny, pozostały. Ten

kontrast nie ujdzie uwadze świato­
wej opinii publicznej.

nocześnie warszawscy hutnicy przej­
dą tu pierwszy stopień wtajemnicze­
nia — rodzaj hutniczego przedszkola.

A oto następny obiekt — wielka
odlewnia staliwa — średnia szkoła
warszawskiego hutnictwa... Roboty
budowlane zostały tu zakończone. Te­
raz przygotowuje się już fundamenty
pod urządzenia. W końcu tego roku
z drugiej odlewni także popłynie
stal — tym razem już dla celów
produkcyjnych — na potrzeby prze­
mysłu maszynowego i chemicznego.

Popłynie szlachetna stal
— W IECIE’ pracowałem dość długo

*’ w Nowej Hucie — zwierza się
dyrektor Przeds. Budowy Huty War­
szawą Marian Rogobowicz — pewnie,
że tamta budowa jest znacznie więk­
sza pd naszej. Tylko, Widzicie, jest
łąka różnica: z pieców Nowej Huty
płynie srebro, ą z naszych — popły­
nie złoto... Tam surówka i stał zwyk
Ja. a u nas — szlachetna

Ten szlachetny surowiec
produkować w odlewniach,
de wszystkim w stalowni,
szkielet tego obiektu już gotów. Obok
hali strzelają ku górze trzy ogromne
kominy — 60 metrów „z hakiem" każ
dy. I tu dopiero zmartwienie... Ko­
miny mają być otoczone u szczytu
żelaznym balkonikiem. A na każdym

z balkoników zabłyśnie nocą sygnał
świetlny. 1 wyobraźcie sobie, w ca­
łym warszawskim Energomontażu
nie można znaleźć śmiałka, który by
zechcial na tak zawrotnej wysoko­
ści umocować światełka. Może jaki
łachman ze Śląska przybędzie w su­
kurs Hucie Warszawa. -

cują te wszystkie panieneczki w bu­
chalterii... 100 tysięcy arkuszy obli­
czeń zrobiły, żeby oczyścić zabagnio-
n.e konto 078. A wiecie, ile Hutą ma

oszczędności? Po raz pierwszy w

dziejach budowy idzie na plusach i
to nie byle jakich — 2 i pół milio­
na złotych. Z tych pieniodzy sporo
„kipnie" n« potrzeby sądjaine.

Dobry przykład »zaraża«

TVA

ROŚNIE Huta Warszawa. Na Obsza
rze, który jeszcze przed rokiem

był hutą jedynie w wizji projektan­
tów, krzyżuje się dziś kilkadziesiąt
dróg, gwiżdżą pociągi z transportem
nowych maszyn ż Kirowa, Taganro-
gu, Dnieprostroju, hałasują dźwigi,
huczą ciągniki i sprężarki, rosną
wzwyż białe mury z sylikatu i nie­
botyczne stalowe, konstrukcje, poma­
lowane czerwoną minią. Pod ziemią,
niewidoczną na pierwszy rzut oka,
nieefektowną — lecz jakże zasadni­
czą „krecią" robotę wykonują bry­
gady instalatorów.

Sto trzydzieści kilometrów przewo­
dów 1 tuneli — podziemną sieć hut­
niczych „nerwów" drąży gliniasty,
p-odmokły grunt. Popłynie tędy dla
wielkich obiektów HUTY WARSZA­
WA energia elektryczna, ciepło, gaz,
sprężone powietrze, tlen i woda, wo­
da, woda... Przecież dla wyproduko­
wania 1 tony stali potrzeba będzie
aż 19 ton wody przemysłowej, która
przypłynie do HUTY z Wisły.

Już pracują wielkie warsztaty pro­
dukcji pomocniczej. Już rozpoczęto
montaż maszyn w pierwszym pro­
dukcyjnym o-biekcie — odlewni sta­
liwa- To właśnie tutaj mistrz Koz­
łowski stawia pierwszy hutniczy piec
dla Warszawy. Stąd w II kwartale
bieżącego roku popłynie stal.

Produkcja pierwszego obiektu
niczego zostanie wykorzystana
wewnętrznych celów Huty. Ale

hut-
dla

jed-

PODSŁUCHANE
KAMERDYNER HIT­

LERA, Heinz Lingę, któ
ry niedawno powrócił z

ZSRR w transporcie
tbrodnlarjy wojennych,
zwrócił xię do końskie­
go Urzędu Pracy z żą­
daniem wypłacenia mu

zasiłku dla bezrobot­
nych, Lingę spotkał się

z odmową, ponieważ dru
l;uje obecnie swoje pa­
miętniki i dlatego nie
może być uważany za

nteposladająeego środ­
ków do życia. Rorwście

ozony odmową b. ka.
merdynor Hitlera wysto
SO’vał do pism zachod­
nio - nlemleckieh list,
w którym czytamy m.

In.:
„Uważano decyzję U-

rzędu Pracy za najwięk
S’.ą niewdzięczność. Prze
cięż tylko dzięki mojej
osobistej dbałości o Fiih
rera udało się nam tak
długo przetrwać. Jeżeli

chodzi o pamiętniki to

napisałem je nie dla za­
robku. ale aby spełnić
patriotyczny obowiązek
i poinformować niemiec
kl naród 1 cały świat
o szczegółach związa­
nych z ostatnimi dnia­
mi życia Adolfa Hitlera
1 z dumną epoką naszej
historii".

Lingę umieścił również
w prasie zachodnio - nie
mleckiej ogłoszenie, w

którym zawiadamia, że

poszukuje pracy kamer
dynera, powołując się
na referencje wysokich
osobistości
w Bonn.

jednym
uchem

rządowych

*

KRGLEW-

powtnny być
do uprawia-

które są

,.DZIECI
SKIB nie
zachęcane
ntą sportów,
niegodne kraju cywili­
zowanego i chrześcljań-

skiego" — stwierdziło an

Sielskie Towarzystwo do
Zwalczania Brutalności,
protestując przeciwko
temu, że dzieci królowej
W. Brytanii, książę Ka­
rol i księżniczka Anna,
asystowały przy polowa­
niu na lisy.

Bardzo ładnie tylko
dlaczego angielskie To­
warzystwo do Zwalcza­
nia Brutalności dotych­
czas nie zaprotestowało
przeciwko okrucień­
stwom, popełnianym

przez Anglików w Ke­
nii i Malajach. Są one

chyba również ..niegod­
ne kraiu cywilizowane­
go i chrześcijańskiego".

— Weź pod uwagę! — krzyknął. — Pomyśl tylko, Hastin-

gsie! Pomyśl, jaka to trudna sprawa. Mamy związane ręce
i nogi! Odkrycie mordercy po dokonaniu przezeń zbrodni —

c‘est lout simple! Przynajmniej dla człowieka o moich
zaletach umysłu. Morderca, że tak powiem, podpisał się
imieniem i nazwiskiem z chwilą kiedy popełnił przestęp­
stwo. Ale w tym wypadku zbrodnia w ogóle nie została

popełniona — a co więcej, nie cheemy do niej dopuścć.
Odkrycie zbrodni przed jej popełnieniem, to zaiste zadań.e
nie lada. Naszym pierwszym i głównym zadaniem jest
zapewnienie Mademoiselle bezpieczeństwa. A to nie jest
rzecz łatwa. Nie, niełatwa to rzecz, Hastingsie. Nie możemy
czuwać nad nią w dzień 1 w nocy — me możemy nawet

posłać tam policjanta, żeby jej pilnował. Nie możemy spę­
dzić nocy w sypialni młodej dziewczyny. Sprawa najeżona
jest trudnościami. — Ale możemy zrobić jedną rzecz. Mo­
żemy utrudnić mordercy jego zadanie. Możemy ostrzegać
Madsmoiselle, zmuszać ją do ostrożności i możemy ponadto
wprowadzić do całej sprawy zupełnie bezstronnego świadka.

Tylko bardzo mądry człowiek potrafi sobie poradzić z tego
rodzaju sytuacją. — Zamilkł, a po chwili dodał zupełnie in­
nym tonem: — Ale wiesz, czego się obawiam, Hastingsie?

— No. v
— Obawiam się. mój drogi, że mamy do

x bardzo mądrym człowiekiem. 1 wiesz,
nie jestem spokojny, ale to wcale,

— Potroi, przerażasz mnie.
— Sam jestem zdenerwowany, zapewniam cię.

czynienia
że wcale

Posłuchaj,
mój drogi. Ta gazeta, co leżała w salonie. Czy zautvażyleś,
że była otwarta i złożona w ten sposób, że wzrok mój od
razu padł na notatkę
HOTELU MAJESTIC
POIROT 1 KAPITAN
również zauważył tę
każdy ostauiczme zna

następującej treści: „WŚRÓD GOŚCI
ZNAJDUJĄ SIĘ PAN HERCULE

HASTINGS". Załóżmy, że ktoś inny
notatkę. Na pewno wie, kim jestem,

moje nazwisko.
— Panna Buckley me — zauważyłem, nie mogąc powstrzy

mać uśmiechu.
— Ona się me liczy, to jeszcze dziecko. Ale poważny -zło-

wiek, przestępca, na pewno poznałby moje nazwisko, możesz

być spokojny. 1 przeraziłby się. O tak! Zacząłby się zastana­
wiać. Zacząłby zadawać sobie pytania. Trzykrotnie organizo­
wał zamachy na życie Mademoiselle, a teraz nagle Hercule

stal...
będziemy
ale prze­
ogromny

HUBITSCHEK wybrany w ostat-

wyborach na prezydenta Brazylii,
J.

nich
____ _____ _____

powrócił do kraju ze swej podróży^

RZĄD AUSTRIACKI zatwierdził pro­
jekt struktury organizacyjnej sił zbroj­
nych. Armia austriacka składać się bę-
ozle z s brygad, do których wejdą
wszystkie rodzaje wojsk lądowych.

DUŻA KATASTROFA KOLEJOWA
wydarzyła się w Belgii, Pociąg tranzy­
towy z Kolonii (Niemcy) najechał na

podmiejski pod Louroin. Jest wielu za­
bitych 1 rannych.

150 ARESZTOWAŃ dokonano w Ar­
gentynie w związku z drugim z kolei

spiskiem zwolenników i współpracow­
ników b. prezydenta Perona.

Spór o serce

WWARSZAWSKO-HUTNICKIEJstalowni będą pracować trzy
wielkie marteny. Piece te mają być
wybudowane najnowocześniej i za­
kasują wielkością wszystkie marteny
Europy.

— To będzie, jak zwykło się mó­
wić, serce naszej huty wyjaśnia
dyr. teehn. J . Ogórek-

I w tej chwili nąjniespodziewaniej
wybucha spór... anatomiczny. Bo dyr.
naczelny R. Bortnnwsfei, powołując
się na swoje doświadczenie starego
walcownika, stwierdza z całą sta­
nowczością, że sercem Huty Warsza­
wa będzie właśnie... walcownia. Ta
walcownia, której budową zastanie
również zapoczątkowana w bieżącym
roku — roku wielkiej hutniczej o-

lensywy. Trzeba bowiem wiedzieć,
że w 1055 r. przed załogami Huty
Warszawa stają nowe zadania, zwięk­
szone w porównaniu z 1955 r. o 220
proc.

A więc — obok wymienionych obiek
tów — przyjdzie również kolej na

zapoczątkowanie budowy zgniatacza,
kompleksu kuźni 1 prasowni auto­
matycznych, stacji sieci energetycz­
nych, rozszerzenie węzła kolejowego,
wykończenie dróg koiowyoh. No I o-

czywiście — centrum administracyj­
ne...

Będzie tu w przyszłości mieścić się
Wielką salą widowiskowa, gabinet
ochrony pracy, duże ambulatorium
ze szpitalem na 60 ióżek, szkoła dta
mistrzów i wykwalifikowanych robot­
ników, a także punkty usługowe,
sklepy, żłobek.
HUTA WARSZAWA — to naprawę

wielka rzecz. Zrodzona z najściślej­
szej współpracy polskich i radziec­
kich inżynierów, hutników, konstruk­
torów... Jej koncepcja powstała
moskiewskim Gipromesie,
kowskim Biprostalu i w gliwickim
Biprohucie (nazwy biur projekto­
wych). Ale realizacja tych zawrot­
nych koncepcji leży w rękach war­
szawskich ludzi, w rękach robotników
stolicy.

TERĄZ znowu pytanie: jak to się
wszystko stało? Njc prostszego:

jeden drugiego zaraża. Na uroczy­
stości zakładowej rozdzielano pre­
mie książkowe. Zaciekawili się lu-
dźie- Ząpzęli czytać. Zaczęli książki
pożyczać...

A z tym pijaństwem — nawet w

dniach wypłąty — koniec. Najpierw
zaczęło się od zakazu i... potajem­
nych libacji. Raz inżynier Bogobo-
wicz znalazł zą jedną z maszyn „pół-,
literek" i niedopitą szklankę. Uczest­
nicy uczty pryśli na czas. Przewę­
drował dyrektor z dowodami zbrod­
ni w ręku przez wszystkie hale war­
sztatu bez słowa. A po godzinie w

jego gabinecie zjawiło się trzech lu­
dzi.

— To
cej me

karę?
— No,

bili wstyd całemu
mięta.jcie, nigdy więcej.

I tak to poszło. Ludzie, którzy za­
częli myśleć, ludzie, którzy wzięli na

ambit, kreślą dziś histore tej budo­
wy. HAI4NA JAWOBSKA

naszą wódka, Ale my wię-
będziemy. Jaką dostaniemy

chyba wam dość, żefcie zro-

Oddziatowi, Pa-

Artykuł 32 zniesiony

i

w sprawie i

o

A W sobotę, 28 bin. oraz n po­
niedziałek, 30 bm. o gedz. 16.30 —

w auli Polskiej Akademii
przy iii. Sławkowskiej
się zebrania naukowe
skiego Towarzystwa
w Krakowie.

Poświęcone będą
nad podręcznikiem
wydanej prsez instytut historii PAN.
Zebrania zorganizuje Polskie To­
warzystwo Historyczne wspólnie z

Instytutem Hiaćorycznym UJ.

A Tytuły naukowe profesorów
nadzwyczajnych w Wyższej Szkole
Muzycznej w Krakowie otrzymali:
Jan Hoffman 1 Artur Malawski.

A Dziś 26bm. ogodz. 13 w s=li
Klubu Związków Twórczych przy "1.
Ikrbżowjs&iej 3 odbędzie się dysku­
sja na tematy związane z twórczoś­
cią i krytyką artystyczną. W dysr
kusji wezmą udział krakowscy pla­
stycy oraz dziennikarze,

A Z okazji XI rocznicy wyzwo­
lenia Krakowa — komitet dzielni­
cowy Frontu Narodowego — Kle­
pacz urządza uroczystą akademię dla
mieszkańców tej
cizie się ona w dniu jutrzejszym,
27 bm. o gedz.
ZZK.

Agatha Christie

DRAMAT

oraz w po-

Nauk,
17 odbędą

Oddziału P^l-
Historycżiiego

one dyskusji
Historii' Polski

dzielnicy. Odbę-

13 w świetlicy

w

w kra-

Budowa o złej sławie

Rozmawiałam z wielu ludźmi
na budowie. Pytałam o wspom­

nienia z dwu minionych lat i o oce­
nę dnia dzisiejszego.. Opinie były
zgodne. W 1952, 53 roku — to była
zła budową, budowa o niedobrej sła­
wie.

— Przysyłali tu nowych, jakby za

karę, ną zsyłkę. Jak ktoś gdzieś z-hu-
melował albo się napił w robocie,
no to dawaj go na Hutę-..

I tak to szło, opornie, nieskład­
nie — wiadomo, „pijaną budowa"...
A teraz, masz ci los, dyrektor Bogo-
bowicz powiada mi:

— Mam tu więcej niż trzy tysią­
ce ludzi. Dobrych ludzi.

Sypie przykładami, jak z rękawa.
Pokazuje dokumenty, Wylicza cyfry...
Prawda. Takie rezultaty można osiąg­
nąć tylko z dobrym kolektywem.

Złoto, nie ludzie... Ną przykład ta­
ki Szczepan Jasionek, cieśla. Pracu­
je w wykopie odlewni przy szalun­
kach- No i patrzcie, co wymyślił...
Kolejkę linową zmajstrował, żeby
przyspieszyć robotę. Albo taki Olek
Dziubak — brygadzistą
Tak się Wyszkolił,
zagnie w technice

A weźeie choćby
skiego ze stolarni,
prącowął formę do
a on ją sam przerobił, on

swoim fachu zna, jak nikt.
Myślicie. że w administracji jest

inaczej? No, to popatrzcie, jak pra-

zbrojarzy,
że nikt go nie
zbrojarekiej.
stolarza Wasilew-
Frojektant źle o-

prefa bryka tów,
się na

po wszystkim, Ma-

zrobilby człowiek

czytała tę notatkę?

Poirot zjawia się na horyzoncie- „Czy to zbieg okoliczności?"
— zapyta samego siebie. 1- będzie się bał, że to nie jest zbieg
okoliczności. I co zrobi, jak myślisz?

— Prawdopodobnie przyczai się i będzie się starał zatrzeć

ślady.
— Tak... oczywiście... ale jeżeli jest to człowiek zuchwały,

to spróbuje skończyć z tym zaraz, zanim ja zdążę poczynić
jakiekolwiek kroki. Pif, paf, i już jest
damoiselle nie żyje i koniec. Oto, co

zuchwały.
— Ale może po prostu panna Buckley
— O, nie. Gdy wymieniłem swoje nazwisko, widziałem, że

ono jej nic nie mówi. Nie zmieniła wyrazu twarzy. Zresz­
tą powiedziała nam przecież, że otworzyła gazetę, żeby spoj­
rzeć na tabelę przypływu i odpływu. Na tej stronie nie było
tabeli.

— A więc myślisz, że ktoś w tym domu...
— Ktoś, kto tam mieszka albo kto ma tam dostęp. A to

nie jest trudne. Okna są otwarte. Jestem pewny, że przyja­
ciele panny Buckley wchodzą i wychodzą

— Czy masz Jakieś podejrzenia?
Poirot wyrzucił ręce w górę.
— Żadnych. Motyw, Hastingsie, motyw!

cze. Dlatego ten niedoszły morderca ma

nami, dlatego działał tak zuchwale dzisiaj rano- . Na pozói
wydawałoby się, że me ma człowieka na święcie, który
mógłby pragnąć śmierci tej małej Nick. Majątek? Samotny
Dom? Zapisany jest na kuzyna, ale czy należy przypuszczać,
że marzy on o posiadaniu bardzo zniszczonego i zadłużonego
na dodatek domu? Dla niego nie jest to nawet dom rodzin-

z zupełną swobodą.

Nie widzę go jesz-
taką przewagę nad

© POZNAfl. Wczoraj zało­
gą zakładów „Stouni" w Pna-
uaniu przystąpiła do produk­
cji drugiej próbnej serii opon
bezdętkowycli do samochodów
„M-20 Warszawa". Opony ber-

dętkowc, wyprodukowane po raz

pierwszy w Polsce przez „sio-
miłoweów", mają tę zaletę, że

■zwiększają bezpieczeństwo jaz­
dy. a w razie przebicia ich na­
wet kilkoma gwoździami można
na nich przejechać jeszcze do
t>30 km.

O ŁÓDŹ. Duże zainteresowa­
nie wśród łódzkich miłośników

muzyki wzbudził wtorkowy
recital Skrzypcowy Ireny Du-

biskiej, laureatki państwowej
nagrody artystycznej — skrzy­
paczki dawno już nie słysza­
nej w Łodzi.

© WROCŁAW. Klinikę oku-

Kstycauą we Wrocławiu opuś­
ciła po kilkumiesięcznym po­
bycie Maria Ostrowska, nauczy­
cielka z Piotrkowa, której po
udanej dwukrotnej operacji
przywrócono wzrok. Chorą o-

perpwal znany okulista prof. dr
Witold Kapuściński- Pokonał
on zabiegu skrócenia gąłki ocz­
nej w ciężkim przypadku od­
czepienia siatkówki, tj. tej częś­
ci oka, na której powsta.ią ob­
razy. Schorzenie to występuje
przy wysokiej krótkowzrocz­
ności. Do niedawna wypadki
tego rodzaju były uważane za

nieuleczalne,

-T-

Nowe przepisy
iania z pracy

bez wypowiedzenia
IM A wniosek CRZZ opracowany
1 ’ został i ostatnio podpisany przez
Przewodniczącego Rady Państwa de­
kret „O ograniczeniu dopuszczał’

ności rozwiązywania umów o pr?-
cę bez wypowiedzenia oraz o za­
bezpieczeniu ciągłości pracy. De­
kret ten wydany został na wnio­
sek CRZZ w celu skuteczniejszego
zapobiegania zdarzającym się nie­
jednokrotnie wypadkom niezgodne­
go z założeniami społecznymi pań­
stwa ludowego zwalniania ■z pracy
bez wypowiedzenia oraz w celu za­
bezpieczenia ciągłości pracy".

Pozbawia on mocy prawnej
artykuł 32 i szereg innych prze­
pisów „Umowy o Pracę Pracow­
ników Umysłowych" oraz artykuł
18 i szereg innych przepisów
„Umowy o Pracę Robotników",
Ną miejsce tych przepisów wy­

danych jeszcze w 1923 roku, a wiec
całkowicie przestarzałych, dekret,
zgodnie z głosem opinii publicznej,
wprowadza nowe postanowienia w

tej sprawie jednolite zarówno dla
pracowników fizycznych, jak i urny
slawych. W myśl postanowień de­
kretu zakład pracy może bez wy­
powiedzenia rozwiązać umowę. o

pracę z winy pracownika jedynie
w następujących wypadkach:

razie dopuszczenia
przestępstwa,
uuiemożłłwis

zajmowanym
dopuszczenie

1)w
przez pracownika
którego popełnienie
zatrudnienie go na

stanowisku, jeżeli
się tego przestępstwa jest oczy­
wiste lub zostało stwierdzone pra
womoenym wyrokiem;

2) w razie ciężkiego naruszenia
przez ^pracownika podstawowych
obowiązków praeotruiczych;

3) w razie zawinionej przez pra
cewnika utraty uprawnień koni"’
cznych do wykopywania pracy
na zajmowanym stanowisku".

Prawo do rozwiązania umowy z

winy pracownika bez wypowiędze-

się

ny. Pamiętaj, że on nie jest z Buckleyów. Musimy konieczni?

obejrzeć sobie pana Vyse, ale wydaje mi się, że dużo nam

z tego nie przyjdzie. Potem jest ta pani, ta przyjaciółka,
ze swoimi dziwnymi oczyma i wyglądem zagubionej Ma­
donny.

— Wiesz, miąłem to samo wrażenie — zdziwiłem się.
— Co ona mogłaby mieć w tym za interes? Powiada, że

Nick jsst kłamczuchem. C‘est gentille ca! Dlaczego ci to

powiedziała? Czyżby obawiała się czegoś co z kolei mogło­
by nam powiedzieć Nick? Czy ma to jakiś związek z sa­
mochodem? Czy też użyła samochodu jako pretekstu,
a w rzeczywistości obawia się czegoś zupełnie innego?
ktoś majstrował przy samochodzie, a jeżeli tak, to kto? I
ona wie o tym? Potem jest ten przystojny blondyn, ten

Lazarus. Jaka jest jego rola? Z tym swoim wspaniałym
mochodem i ze swoimi pieniędzmi, czy mógłby być w jakiś
sposób zamieszany w tę dziwną sprawę? Jeżeli idzie o ka­
pitana...

— Co do niego nie mam żadnych podejrzeń — wtrąciłem
się. — Jego jestem zupełnie pewny. To prawdziwy dżentel­
men.

— Oczywiście. Jestem przekonany, ż® uczęszczał, jak tp się
u was mówi, do „odpowiednich" szkól. Na szczęście jako
cudzoziemiec nie mam tych waszych okropnych przesądów
i mogę się zdobyć na bezstronność. Jednakże przyznaję, że
trudno mi jest uwierzyć, że kapitan Chąllenger mógłby
mieć coś wspólnego z tą sprawą.

— Naturalnie, że nie — powiedziałem z przekonaniem.
Poirot patrzył na mnie w zamyśleniu.
— Wiegz, Hastmgsle, twoja obecność działa na mnie w

przedziwny sposób. Ty zawsze kierujesz swoje podejrzenia
ną tak oczywiście fałszywy trop, że wprost kusi mnie, żeby
iść za mnu, Należysz do tych absolutnie uczciwych, łatwo

wiernych i porządnych ludzi, których każdy łajdąk potrafi
nabiać. Należysz do tych, którzy kupują akcje nieistnieją­
cych kopalni złota czy złóż nafty. Z takich jak ty oszuści

całego świata żyją i zarabiają na swój codzienny Chleb.
Wiesz co? Zajmę się tym kapitanem Challengerem. Wzbu­

dziłeś we mnie głębokie wątpliwości, co do jego osoby,
(13) (D. c. n.)

Czy
czy

pan
sa-

nia przysługuje zakladmri pracy
jedyni® w ciągu miesiąca od dnia,
w którym uzyskał on wiadomość
o okoliczności uzasadniającej roz­
wiązanie umowy.

ł') ĘKRET ustala też kiedy w-

- kład pracy może rozwiązać
umowę o pracę bez wypowiedze­
nia, alę nie z winy pracownika.
Przepisy w tej sprawie stwierdza­
ją, że pracownika chorego na gruź
licę, chorobę spowodowaną wypad­
kiem w zatrudnieniu lub choraćę
zawodową, możną zwolnić z pracy
dopiero po 6 nuasiącach niezdol­
ności do pracy (w przypadku gruź­
licy jeśli pracownik zatrudniony
był w zakładała . pracy me krócej
niż pól rokp),

W innych wypadkach niezdolno­
ści do pracy z powodu choroby
umową może być rozwiązana po
3 miesiącach.

Pozostałe wypądkj, w których
dekrat dopuszcza zwolnienie bez
wypowiedzenia, to zarządzone odo­
sobnienie pracownika z powodu
choroby izakaźnej, które powodu­

je opuszczenie pracy na okres
dłuższy mż trzy miesiące oraz

usprawiedliwione zgodnie z prze­
pisami o dyscyplinie pracw opusz­
czenie pracy trwająca dłużej niż
miesiąc.

W razie tymczasowego areszto­
wania pracownika umowa o pracę
wygasa z upływem trzech miase-
cy nieobecności w pracy, chyba, że
zalzład pracy rozwiązał wcześniej
bez wypowiedzenia umowę o pracę
Z winy pracownika. Mimo wygaś­
nięcia umowy w takim wypadku
zakład prący nie może odmówić
przyjęcia z powrotem pracownika,
który zastał zrehabilitowany w

pestępowaniu karnym przez umo­
rzenie postępowania lub wyrokiem
Uniewinniającym i stawił się cło
pracy w ciągu 7 dni.

VV AĘNĄ innowacją zawartą w
’ * przepisach dekretu jest zasa­
da, że rozwiązanie umowy o pra­
cę bez wypowiedzenia może nasy­
pie jedynie , zą zgodą lpb po uzy­
skaniu opinii rady zakładowej lub
odpowiedniej instancji związkowej.
Bez zgody rady zakładowej (miej­
scowej, oddziałowej, lub delegata
związkowego) nie można obecn e

rozwiązać umowy o pracę bez wy­
powiedzenia z powodu ciężkiego
naruszania przez pracownika pod­
stawowych obowiązków pracowni­
czych. Rozwiązanie przez zakład
pracy umowy o pracę bez wypo­
wiedzenia z innych przyczyn wy­
maga uprzedniego uzyskania opmń
rady zakładowej.

Dekret szczegółowo ustala upraw
niema jakie posiadają pracownicy,
z którymi rozwiązano urnowe o

pracę niezgodnie z obowiązującym#
przepisami.

Mogą oni wystąpić do komisji
rozjemczej lub do sądu z żądaniem
przywrócenia ich do pracy. W wy­
padku gdy zostaną przywróceni do
pracy mają prawo do przeciętne­
go wynagrodzenia za czas, w któ­
rym pozoslawali bez pracy (w za­
sadzie za okres nie dłuższy oź
trzech miesięcy).

Jeżeli piacownik, z którym roz

wiązano umowę o pracę niezgod­
nie z obowiązującymi przepisami
nie żąda przywrócenia do pracy
należy mu się odszludowanie.

Przepisy dekretu poważnie roz­
szerzają uprawnienia pracowników
w zakiwsie ciągłości pracy.

Zakład pracy nie może dokony­
wać wypowiedzenia umowy o pra­
cę lub stosunku służbowego pod­
czas urlopu pracownika, albo w

okresie usprawiedliwionej nieobec­
ności w pracy.

Dekret obowiązuje nie tylko u-

spolecznione zakłady pracy i ich
pracowników, lecz także pracodaw
ców prywatnych 1 osoby, któ1’’
są przez nich zatrudniane.

ł
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Wielkie akuarium
jedyne id Polsce

pewstaje w Gdyni
Jeszcze w tym

się zakończenie

skiego Instytutu Rybackiego w Gdy­
ni. Po
można

poIsce
Szerzyć Muzeum Morskie.

. Akwarium składać się

roku przewiduje
rozbudowy Mor

zakończeniu tej
będzie uruchomić
wielkie akwarium

składać się

inwestycji
jedyne w

oraz roz-

, ____

. będzie z

dużych zbiorników wyposażonych w

specjalne oświetlenie oraz

pomp umożliwiających stalą
iację wody. Każdy z basenów ma re­
prezentować odmienne środowisko

pnorskie. z przedstawicielami jego fa-
Łny i flory.

Aby zapewnić właściwe warunki

■wegetacji, trzeba będzie specjalnie
^prowadzać wodę z różnych mórz. 1

jtak np. dla okazów fauny , flory
Śródziemnomorskiej woda przywożo
na będzie w cysternach z Morza

Śródziemnego, atlantyckiej z Atlan­
tyku itp.

Przewiduje się, iż po oddaniu Mu­
zeum Morskiego do użytku zwiedzać

go będzie mogło codziennie ponad
4 tys- osób. Oddanie do użytku tej
placówki naukowej jes' niezmiernie
ważne me tylko ze względu na po­
pularyzacje wiedzy o morzu. Poza

normalną bowiem obsługą wycieczek,
spełni ona ważną rolę jako polski o

środek badań naukowych środowiska

morskiego, a w szczególności badań
nad fizjologią ryb 1 możliwościami

pomnożenia ich zasobów, (sk)

system
cyrku

Z teatru

Misterne rzeźby słynną chińską porcelanę
bajkowe tkaniny i hafty

na w^stainie darótu narodu
KM He stromych szczytów gór-

skich zarysowują się ściany
domów, biegną wąskie uliczki,
wśród których widoczne są drobne

postacie ludzkie. Poniżej zabudo­
wań płyną rzeką łódki.

Co to jest? To cafe miasteczko,
rzeźbione w marmurze, jeden z da­
rów, które naród chiński ofiarował
narodowi polskiemu Mm.sterstwo
Kultury i Sztuki przekazało te zbio
ry Muzeum Narodowemu w Krako­
wie, gdyż posiada ono specjalny
dział sztuki Dalekiego Wschodu (w
przyszłości projek'uje się nawet za

łożenie w naszym mieście specjalne
go muzeum, które gromadziłoby
wszystkie wschodnie eksponaty}.

Obok darów z marmuru i z ka­
mienia tzw. „sloninca" (przy rzeź­
bieniu artyści potrajih wykorzystać
dla barwnych efektów przebiegające
przez materiał żyłki), przykuwają
wzrok wyroby z nefrytu: np z mlecz
no-kawowego — kompozycja figu­
ralna, przedstawiająca męzczyznę z

koziołkiem i z seledynowego —

czarka z uchwytami w kształcie sty­
lizowanych nietoperzy, czy leź cienki

jak opłatek talerzyk
A oto statek, wyrzeźbiony w kle

słonia. Figury, ornamenty i urzą­
dzenia tego statku wykonane są z

niesłychaną precyzją: miniaturowe
okna można otwierać, a wówczas
widoczne jest wnętrze z maleńkimi

pasażerami...

Wiele artyzmu zawiera rzeźbiona
kości słoniowej plakietka, przed-

której głównym

Karolina Beylin

lie żałujmy pluskiew!
Włodzimierz Majakowski: „Pluskwa" Przekł. S. Pollaka. Państw.
Teatr Kielce — Radom. Insceniz. i reżyseria I. Byrskicj. Muzyka

St. Kisielewskiego. Scenogr. L. Jankowskiej i A. Tosty

wiekiem

ui

stawiająca scenę,
bohaterem jest Mao Tse-tung. O

świetnej technice świadczy również
wyhaftowany różnobarwnymi nićmi

portret Lenina.

A SŁYNNA chińska porcelan.,?
Są smukłe wazony, flakony,

rozmaitej wielkości talerze, matowa

ne w ornamenty roślinne lub sceny
figuralne, serwisy.. Z kolekcji figu­
rek wykonanych z niepolewanej por
celany, tzw b.skwitu, warto wym e-

nić figurkę „chłopiec z bawołem" i

postać bogini. Tę samą* boginię z ko
szern wypełnionym brzoskwiniami
wyobraża jedyna w zbiorze drew-
n.ana . niewielkich rozmiarów rzeź­
ba

Przezroczysta waza z górskiego
kryształu rywalizuje o prymat pięk­
ności z czarkami i wazonami z

dwubarwnego, białoblękitnego szkła,
z „galerią" miniaturowych szkla­
nych zwierzątek i z kasetami z laki,
inkrustowanymi opalizującą masą
perłową i kością słoniową.

Z laki jest więcej wyrobów: czte­
ry różnej wielkości stoliczki, misy,
talerze i bomboniery, w tym jedna
w kształcie dyni Talerzyki, lampy,
wazony, popielniczki z emalii nakła­
danej na miedzi mogą poszczycić
się wspaniałym ornamentem. Szcze­
gólnie zasługuje na podkreślenie
duży wazon, malowany w kwiaty i

legendarne ptaki „Hoo".
’

Nie brak i srebrnych wyrobów, ko

śżyczków, podstawek, ażurowego
kompletu na biurko dla palacza...
WSROD darów chińskich są ta­

kie, które zainteresują specjał
nie kobiety, a więc naszyjniki, brosz
ki, bransolety ze srebra i srebrnego

filigranu, zdobione półszlachetnymi
kamieniami Można nawet znaleźć
ostatni „krzyk mody", klipsy, przed
stawiające kwiat, połączony z wie-

lokątną, oryginalną latarnią U7
skrzyni z tkaninami obok mienią­
cych się kolorami tęczy haftów —

leżą cienkie jak mgła złote i sele­
dynowe gazy, jedwabie, atlasu, ręcz
■nie haftowane obrusy, batystowe etui
steczki, a nawet sukn a balowa o

olbrzymiej wartości z białej, ręcznie
wykonanej koronki. Bambusowe, lek
kie parasolki posiadają pokrycia z

malowanego jedwabiu, a wachlarzy
ki z drzewa sandałowego zwracają
uwagę delikatnym ażurem.

Wśród dzieci powodzeniem cieszyć
się będą chińskie pacyriki. Mają cne

białe, porcelanowe twarze, nogi i rę
ce i librone są w narodowe stroje.
DARÓW można by wymienić wię­

cej. Obliczono ich na okoio
600 sztuk.

Nie wszystkie są arcydziełami,
szczególnie te, które wzorowano’ na

chińskiego
szablonowych wyrobach europej­
skich. Jednak większość z nich, to

wytwory prawdziwej sztuki opartej
o stare, bogate tradycje luaowe.

Piękno ich będziemy mogli podz;
wiać już za kilka miesięcy, zorgani­
zowana bowiem zostanie specjalna
wystawa, obejmująca najnowsze
zbiory wschodnie, (bp)

Uroczystości
15 rocznicy zgonu

Emila Zegadłowicza
odbędą się
w Wadowicach
O A LUTEGO br. mija 15 roczni-

ca zgonu Emila Zegadłowicza.
Autor wielu tomów wierszy, auto­

biograficznego cyklu powieściowego
i sztuk teatralnych — wśród nich
wystawionego niedawno „Domku z

kart" — zmarł w 1941 roku w

Sosnowcu. Mimo ciężkich warun­
ków okupacji hitlerowskiej, po­
grzeb poety posiadał charakter nie­
mal manifestacyjny.

Długi okres swojego życia spędzi!
poeta w Gorzeniu Górnym pod Wa­
dowicami. Tam powstała większa
część jego utworów.

Kształcąc się w liceum w Wado­
wicach. drukując swoje utwory w

miejscowej drukami Foltina, posia­
dając tutaj wielu osobistych przy­
jaciół, poeta silnie związał się z ży­
ciem miasteczka.,~5Mieszkancy za­
wiązali po wojnier^pod przewodnic­
twem przyjaciela pisarza, prof. Ka­
zimierza Forysia, Komitet Zegadlo-
wiczowaki.

PIĘTNASTĄ rocznicę zgonu’’

poety Komitet przygotowuje
liczne uroczystości. W przeddzień
rocznicy śmierci Zegadłowicza od­
będzie się w Wadowicach uroczy­
sta wieczornica, poświęcona jego
pamięci. Program obejmuje recy­
tacje utworów poety, fragmentów
prozy craz inscenizację utworów
teatralnych.

Komitet Zcgadłswiczowski pro­
jektuje budowę pomnika poctj,
wydanie okolicznościowych pocz­
tówek oraz roztoczenie opieki nad
zabytkowym dworkiem Zegadło­
wicza w Gorzeniu Górnym.

Foto- ciekawostki
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Czesław Centkiewicz zaczął pisać
Nteóżwieózicjna Wyspie■■■

W roku IS32 w okresie II Między­
narodowego Roku Polarnego ucze-

stnczyl Centkiewicz w wyprawie
na Wyspę Niedźwiedzią.

Pewnego dnia nawaliła radiostacja.
Utrzymujące z nami — mówi Cent­
kiewicz - licziicsć radiostacji nor­
weskie. gdy przez 4 godz. nie otrzy­
mały od nas komunikatów, n.odaiy
do wszys’idcli statków na Morzu Ba­
rentsa •'ygnal. aby natychmiast skie­
rowały się na Wyspę Niedźwiedzią,
celem sprawdzenia co się z nami
stato. Po paru godzinach U brzegu
wyspy zakotwiczył pierwszy statek,
po wyjaśnieniu sytuacji nada! uspo-
kajającv sygnał radiowy. Widocznie
nie wszystkie statki go usłyszały,
gdyż wkrótce u brzegów Wyspy Nie-
dźwlćdziistała flotylla 40 statków,
które pospieszyły nam z pomocą.

Wiele z nich wyrzuciło nawet do
morza p. łnw. aby móc szybciej do-
jechać. Jeszcze dziś widzę siebie i

czuję ten ścisk gardła ze wzrusze­
nia g'y z wysokiego brzegu pa­
trzyłem na ten piękny, ale jakże
naturalny, czyn ludzi Północy. CentkiewiczCzesław

m

Roman Pyrczak, Kraków. Nadesła­
ny wierszyk jest bardzo sląby i do
wykorzystania się nie nadaje. (64).

Aleksander Bartman, Kraków. List,
jaki wysłaliśmy do Was, zawierający
odpowiedź na Wasze uwagi, zwróciła
nam poczta z adnotacją: „Adresat
nieznany".

Ponieważ równocześnie mamy uza­
sadnione “bawy. że inna osoba w ko­
respondencji z nami podszywa się
pod Wasze nazwisko, prosimy o oso­
biste skomunikowanie się z nami.

Czytelnik, Kraków. W sprawie
choinki, zabranej dzieciom w dniu
17 grudnia ub. r ., interweniujemy. Po
otrzymaniu wyjaśnień, zaznajomimy
Was z ich treścią. (1894)

Karol Piech, Kraków. Wasz
feracik", jak go określiliście,
nadaje się do druku. (1924)

Jerzy Zieliński, Kraków. W plan.e
5-!etnim przewiduje się przedłuże­
nia linii tramwajowej z Cichego
Kącika lub ze Salwatora w kierun­
ku Lasku Wolskiego. Pozostałe uwa­
gi. zamieszczone w Waszym liście,
wykorzystamy w terminie
szy m. (45)

„Stanisław z Warszawy",
ty, nie macie racji. Przy
leków obowiązują — ze

na uniknięcie pomyłek —

przepisy. — I dlatego pracownica
apteki, wydając Wam lekarstwo,
miała prawo domagać się podania
nazwiska chorego, dla którego re­
cepta była wystawiona. (67)

.■re­
nie

później-

Nieste-
cdbiotrze
względu

pewne

na naszą stację, po
życiu zmusiło mnie
do ręki pióra. Tak

Gdy wróciłem
raz pierwszy w

coś do wzięcia
stałem s.ę pisarzem.

W pięitnych książkach Centkie­
wicza pilno jest przykładów kole­
żeństwa i poświęcenia, tak charak­
terystycznego dla ludzi Dalekiej
Połnocy. Mówił o nich w czwartek
z wielk rr darem Centkiewicz.

JAK w adomo, Czesław Cent-
kiew.cz po wojnie dobrał do

współpracy swoją żonę i teraz ra­
zem plszą. Poznała ona w czasie
studiów uniwersyteckich, gdy Cent­
kiewicz był na Wyspie Niedźwie­
dziej, znakomicie sprawy Arktyki.

— Gdy wrócPem, jej wiedza o wy­
prawach polarnych okazała się znacz­
nie większa od mojej. Już przed woj­
na żona moa była ostrym krytykiem
mych książek, okazując mi nieocenio
ną pomoc. W pierwszych latach po
wojnie wróciłem do mego po­
przedniego zawodu. Jako inż. elek­
tryk uważałem za swój obowiązek
porno? w odbudowie naszej energe­
tyki na Ziemiach Odzyskanych. Żona
obawiała się, że nie wrócę do litera­
tury. Z
„Odarpi
saliśmy
książka
na. Tak
nie pisujemy już razem.

Ludzie przyszłości odmrażają zmarłego przed pół
Prisypkina.

drowała wraz z

temu nowemuTeatrśmiały
Kielecki odważył się na

___ artystyczny czyn: pierw­
szy w Polsce wystawił „Pluskwę",
„komedię feeryczną" Majakowskie­
go. Uczyni! to, nie zważając na

trudności malej nieobrotowej sce­
ny, na miody zespól, w którym nie
ma żadnych aktorskich „gwiazd".
Nie zważając nawet na sceptyczne
uśm.echy, które mówiły „nie po­
dołacie temu zadaniu".

„Pluskwa" to jedna z najtrud­
niejszych do wystawienia na sce­
nie sztuk, zarówno ze względu na

olbrzymie zagadnienia, które nale­
ży rozwiązać przy każdym utworze

zbudowanym na motywach fanta­
styki, jak i ze względu na czyha­
jące niebezpieczeństwo niewłaści­
wego odczytania tekstu Majakow­
skiego.

Po pół uiieku
IZ OMEDIA feeryczna", jak ją

nazwał sam autor składa się
z dwu części, pomiędzy którymi u-

plywa pól wieku. Część pierwsza
dzieje się w teraźniejszości (tą te­
raźniejszością był dla Majakow­
skiego rok napisania sztuki — 1928)
część druga w fantastycznej przy­
szłości, w maju 1979 roku.

W części pierwszej autor rozpra­
wia się z kołtuńskim mieszczań­
stwem. Bohater komedii proleta­
riusz Pnsypkin, uwiedziony fortu­
ną córki bogatego fryzjera, mani-
kiurzystki Elzewiry Renesans, de­
klasuje się: zdradza swych przyja­

ciół robotników, z którymi miesz­
ka! w internacie dla proletariackiej
młodzieży, rzuca dziewczynę robot­
nicę Zoję Bierozkiną i nie zważa­
jąc nawet na to, że dziewczyna w

Przystępie rozpaczy strzela do sie­
bie. przygotowuje wspaniałe koł­
tuńskie wesele. Podczas wesela wy­
bucha pożar i wszyscy obecni giną
w płomieniach.

W pól wieku potem ludzie przy­
szłości odgrzebują w zasypanej
piwnicy c.alo Prisypkina, które za­
chowało się tam dzięki zamrożeniu
w lodowej powłoce. Ciało zostaje
wskrzeszone. 1 oto widzimy kon-
frontacię kołtuna sprzed pól wieku
z nnwym światem przyszłości.

Prisypkm powrócił do życia, ale

przywlókł ze sobą w nowy inny
świat przywa-y przeszłości: brud,
bakterie chorobowe, pijaństwo, wa-

zelimarstwo. („Nawet psy w domu,
gdzie mieszka Pnsypkin, zarażone
mikrobami lizusostwa, nie szczeka­
ją i nie skaczą tylko służą na tyl­
nych łapkach", zgodnie ze słowami
samego Majakowskiego). Przywę-

nim też nieznana
światu, w którym

raz na zawsze skończono z brudem
i pasożytami — pluskwa.

I oto ci nowi ludzie wystawiają
na widok publiczny w klatkach o-

grodu zoologicznego dwie niezna­
ne tu już istoty z przeszłości: w

malutkiej klateczce małą istotę,
zwaną „pluskwa normalis" i w du­
żej klatce stworzenie nazwane

„mieszczuchus wulgaris". Obie jed­
nakowo nie przydatne w tym no­
wym życiu.

się

determinacji zaczęta pisać
syn Egigwy". I choć podpi-
ją oboje, jest to właściwie
całkowicie przez nią napisa-
wróciłem do literatury i obec

__ r.___ ■__ -------. Przeważnie
jedno z nas” pisze, a drugie poprawa
i przerabia.

Obecnie Centkiewiczowie oczeku-
ią ukazanio się swei nowej książki
„Na podbój Arktyki", która tylko
nos tak’ sam tytuł jak ich dawna
ks ąśko. Ta jest zupełnie nowa,
podwójnej objętości i niewiele do
niej weszło ze starej. Warto zazna­
czyć, że książka ta równocześnie, a

może nawet wcześniej, ukaże się w

ZSRR. .... .. .

----

Na warsztacie mają ooecnie
Centkiew:cz<uię parę książek: m.

in. o chłopcu czukockim oraz współ
czesną pow.eść młodzieżową na kon­
kurs „Naszej
ce nie chte
powiedzieć
przed sąden:
jednax po
pierwszych Kartek
mieć wątpliwości, kto jest ich auto
rem. Cen K.ewicz zresztą zdaje so­
bie z tego sprawę.

•W-

Księgarni". O tej książ
nam Centkiewicz nic
gdyż zdradziłby się
konkursowym. Chyba
przeczytaniu dwóch

trudno będzie

Nowe punkty
skupu owoców
poujstsną
id woj. krakowskim

, MINISTERSTWIE Handlu Wew
' ’ * nętrznego odbyła się krajowa
narada, poświęcona omówieniu tego­
rocznych inwestycji w handlu.

W br. w wielu miastach powsU-
ną nowe magazyny tekstylne, odzie­
żowe i spożywcze — budowane z

elementów prefabrykowanych. Roz-
pocznie się również budowa 20 pur.k

V tów Skupu owoców i warzyw. Więk-
d sześć z nich powstanie w wojewódz
«twaćh: rzeszowskim, krakowskim i

wspaniałej i poznańskim, okręgach o najbardziej
poetyc- i rozwiniętym sądownie'wie.

w któ-

Zdemaskowany kołtun

] AKI kształt sceniczny przyoblek-
J ły O-bie części tej WKonnintoi
sztuki w pięknej — i

kiej formie przełożonej
Seweryna Pollaka, sztuki,
rej ekscentryczny humor, głęboka
satyra i prawdziwa poezja stwa­
rzają nastrój tak bardzo podobny

do atmosfery, objawiającej się nam

w sennych marzeniach? Majakow­
ski doskonale zdawał sobie sprawę
z tego, ile zależy od właściwego
odczytania tekstu przez reżysera.
Swoje uwagi o „Pluskwie" zakoń­
czył me na próżno słowami:

co się dobize kończy — oświadczył dzien-
mieszkaniec In Ra nopolis (USA) p. Krempie, który

jadąc samochodem wraz ze swo ją małżonką, uległ groźnemu wy­
padkowi. Samochód się przewró'il, a jego żona, która znajdowała się
w ostatnim miesiącu ciąży, na skutek przerażenia zaczęła rodzić.
Niemniej przerażony małżonek udzieli! jej pomocy oraz zajął się no­
wonarodzonym synkiem. Obecnie matka i dziecko czują się dobrze.

WSZYSTKO dobre
nikarzom

Stefan Stefański
ZUZANNA

Gdy się Zuzanna nago zanurza

w

starcy dwajpodglądali ją

Spostrzegłszy

wodzie,
o siwej
brodzie.

ich, cnotliwie
zasłoniła oczy,

oburzeniem: ach.
czemu nie młodsi.

(Z przygotowanego do druku
zbiórka pt. „Ozór na szaro").

wzdychając z

Scena wesela Prisypkina
z manikurzystką Renesans

(Fot. PFA)

oczywista najwięcej zależy od roz­
machu reżysera. Jestem przekona­
ny, że będzie miał rozmach nie
zły".

W wypadku przedstawienia kie­
leckiego słowa j'
sprawdziły się w całej pełni. Reży­
ser Byrska miała „rozmach niezły".

Pierwsza część
jej większych trudności. W pierw­
szej części słowa Majakowskiego
że „problem polega na zdemaskowa
niu dzisiejszego mieszczaństwa",
znalazły pełne pokrycie. Widz, pa­
trząc na nędzną kreaturę Prisyp­
kina, przejęty jest szczerym obu­
rzeniem i pogardą w stosunku do
tego zdrajcy własnej klasy. W ka­
pitalnej scenie rozgrywającej się na

targu, gdzie „pan młody" za pie­
niądze przyszłej teściowej kupuje
„czerwoną szynkę, butelki z czer­
woną główką i czerwone przekąski
na czerwone wesele" wprowadziła
reż. Byrska z własnej już inwencji
stroje owych przekupniów na „mo­
skiewskich ciuchach", wskazujące
jasno na ich pochodzenie burżua-
zyjne. Doskonały to pomysł. W zna­
komity pod względem artystycznym
sposób rozwiązała też scenę owego
wesela. W tym obrazie (brawo, sce­
nografia Jankowskiej i Tosty, pla­
styków, liczących razem może 40

lat!), było coś z wizji nie zapom­
nianego „Kapelusza słomkowego" i
coś z brechtowskiego „lumpenpro-
letariatu" naśladującego „pańskie
tony". Była groteska w najlepszym
znaczeniu tego wyrazu, świetny hu
mor, graniczący z chaplinowskim.

Postać Prisypkina w interpreta­
cji młodego aktora XV. Tokarskiego
również przypomina Chaplina i bo­
haterów pierwszych filmów Rene
Claira, Reżyser Byrska starała się

Majakowskiego

nie nastręczyła

tu o mocne wygranie humoru i
znajdowała ku temu środki: przy­
pomnieć tu należy z poprzedniej
odsłony rozgrywającej się wśród
robotniczej młodzieży przekomiczną
scenę lekcji savoir-vivru, jaką daje
deklasującemu się proletariuszowi
były kamienicznik, Bajan.

Zakończenie pierwszej części: na­
gły wybuch pożaru wśró i rozpasa-
nej zabawy weselnej wypadło zna­
komicie. Niemałą pomocą była tu

muzyka Kisielewskiego,
trafiła przeskoczyć z

związanych z okresem
melodyjek do grozy huczących pło­
mieni.

Ta część pierwsza była
tylko sugestywna, ale
swą sprawiała na widzu
że i teatrowi przyszła
tekst sam narzucił tu

koncepcję.

Wizja przyszłości
[ NACZEJ dzieje się z częścią
rdrugą. Ta niewątpliwie obudzi

wiele dyskusji na temat, czy tak
czy inaczej należało ją odczytać.
Fantazja przyszłości, ukazująca no­
wych ludzi i świat, tak całkiem in­
ny od tamtego, mimo że oddzielo­
ny zaledwie pół wiekiem, mimo, że
żyją jeszcze starzy ludzie, którzy
tamten świat pamiętają — to z pew
nością sprawa nie łatwa do ukaza­
nia.

Tym bardziej, że ten nowy świat,
bez wątpienia doskonalszy ód stare

go, mieści w sobie i elementy spor­
ne.

To świat, w którym nie ma cho­
rób, bo wypleniono wszystkie bak­
terie, nie ma cierpienia, nie ma
bólu. Świat, w którym by dowie­
dzieć się, co to znaczy „samobój-

która po-
rzewnych,
roku 1929

więc me

lekkością
wrażenie,
łatwo, że

bezsporną

stwo" trzeba uciekać się do ency­
klopedii. Świat, w którym pieniądz
nie ma żadnego znaczenia. Ale jed­
nocześnie to świat, gdzie wszystko
jest zmechanizowane, gdzie nie zna­
ne jest cierpienie miłosne, gdzie
ludzie są tak samo wyjałów.em z

uczuć, jak ich powietrze z bakterii.
Na scenie widzimy istoty .udzkie,

odziane w niepokalanie białe stro­
je z jakiejś chemicznie czystej syn­
tetycznej tkaniny. Widzimy zme­
chanizowanie ich życia, metalowe
ręce, które podnoszą się za naciś­
nięciem guzika przy glosowaniu.Świat zradiofonizowany, ztelewizo-
wany, zautomatyzowany.

Znajdą się niewątpliwie widzo­
wie, którzy spojrzawszy na to. po­
wiedzą z przerażeniem: Jak to?
Więc chcą nam tu zohydzić to, do
czego dążymy? Najwyższe osiąg­
nięcia techniki? Uwolnienie świata
od pieniądza, bólu, choroby i stra­
chu?

Byłby to wniosek stanowczo zbyt
pochopny i zbyt powierzchowny.
Ani Majakowski, ani reżyseria sztu

ki me to mieli na myśli Te obrazy
świata, przeciwko któremu pełen
przerażenia buntuje się wskrzeszo­
ny mieszczuch Prisypkm, tyle mają­
cy zbieżności z wskrzeszoną wraz z

n,m pluskwą, to tylko groźne o-

strzeżenie przed niewłaściwym uży
ciem wspaniałych zdobyczy techni­
ki. Ostrzeżenie przed tym, by czło­
wiek stworzywszy maszyny, za­
miast nimi władać, sam nie został

przez nie pokonany.
Przejmująca do głębi w tej zme­

chanizowanej scenie gramofonowa

muzyka brzmi tu także, jak pełne
grozy memento.

Nam, który właśnie teraz otrzą­
samy się z błędów schematyzmu,
popełnianych w ciągu lat ubieg­
łych, nam przeżywającym okres
odrodzenia to wielkie ostrzeżenie
właśnie przed błędnym pojmowa­
niem wizji przyszłości, do której
dążyrny, trafia wprost do serca.

Jesteśmy wstrząśnięci mądrym prze
widywaniem Majakowskiego, któ­
ry już w roku 1929 umiał dostrzec
niebezpieczeństwo, jakie mógłby
nieść przerost bezdusznego stoso­
wania schematów nad wielkimi
zadaniami społecznymi.

Twórcy wspaniałych fantazji
przyszłości Wells i Huxley uka­
zywali nam przyszłość upiorną, ho
właśnie świat zautomatyzowany,
bezduszny, straszny. Nie podejrze­
wali
znał

my

ery

piękna i szczęśliwa przyszłość bę­
dzie harmonijnym połączeniem gi­
gantycznych zdobyczy wiedzy ludz­
kiej w dziedzinie techniki z osią­
gnięciami towarzyszącego jej rów­
nym krokiem postępu społecznego,
politycznego i obyczajowego.

Do tej przyszłości dążymy, wi­
zja tej przyszłości nam przyświe­
ca w naszych wysiłkach, a z po­
pełnianych na tej drodze błędów
w żadnym razie nie wyciągamy
wniosków, że ltoiej się cofnąć 1
przywrócić świat stary.

Tak też pojęli „Pluskwę" słusz­
nie twórcy kieleckiego przedstawie­
nia.

oni wielkiej prawdy, jaką
Majakowski i jaką rozumie­

my dzisiaj, stojący u progu
atomowej. Nie wiedzieli, że
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NIEDALEKIEJ przyszłości ma
’’

my robić filmy trójwymiaro­
we, ale l.L.

__ , ż' ~

robimy
bardzo
Istnieje
których __ __

.

Spytajmy pierwszego z brzegu
widza kinowego, co sądzi o Kro­
nice — będzie miał tysiąc rzeczy
do powiedzenia na ten temat, bę­
dzie ją gorąco chwalił. Spytajmy
jednali stałych bywalców kin, jak e

■widzieli filmy dokumentalne i co o

nich sądzą — z trudem wymienią
jakiś przypadkowy tytuł. Dlaczego?
Dlatego, że filmy te z wielkim o-

późnieniem lub wcale nie docie­
rają na ekrany, są wyświetlane bez
żadnej informacji czy reklamy, prze
padikowo, niesystematycznie. Również
dlatego, że filmy słabe, nudne za­
biły w widzach zainteresowanie do
tego gatunku twórczości filmowej.

Sytuacja jest poważna: istnieje u

nas zaopatrzona w najnowocześniej­
szy sprzęt, posiadająca doborową
kadrę fachowców, wielka fabryka —

Wytwórnia Filmów Dokumentalnych,
która pracuje wprawdzie metodą
„odrzutową" (co drugi jej film
r.adaje się, niestety, do odrzuce­
nia), ale jednak w ciągu lat zdo­
była poważny dorobek (200 tytułów!),
posiada w swojej kolekcji rewe­
lacje filmowe, zdobyła ża nie
•wiele międzynarodowych nagród *).
twórczość jej jest znana zagrani"z-
f>ym widzom, a tymczasem w sto­
sunku do polskiego widza film do­
kumentalny nie spełnia niemal żad­
nego zadania.

To że tu I ówdzie ktoś przy­
padkowo ogląda jakiś l*1m do­
kumentalny, nie zmienia l aki u,
że dla szerokich rzesz widzów jest
to film nieznany, niewidoczny. A
więc jaki sens ma ta kosztowna
produkcja, która nie spełnia swe­
go społecznego zadania?
powody tej sytuacji i
Sby ją rozwiązać?
Zacznijmy od podstaw:

razeln <_ „ .. . .

filmu dokumentalnego.

nikt nie wie, że już dziś
filmy niewidzialne. 1 to od
dawna — od wielu lat.
u nas przeszło 200 filmów,
ńie zna nikt.

t

Jakie są
co robić,

r.ŁL : zbierzmy
wszystkie przyczyny klęski

Między metrażem

i premią
Głowo Kolejarskie", „Wesoła",

hg7 „Egzamin", „Byliśmy w Bu­
kareszcie", „Opowieść gdańska",
„PcWrót na Stare Miasto", „Często­
chowa", ..Historia jednego przeła­
dunku", ..Kronika Odrodzenia", „U-
waga. chuligani!" — są to wszyst­
ko naprawdę bardzo interesujące,
c’ekawe i dobrze . zrobione filmy do­
kumentalne. Dlaczego leżą na pół­
kach magazynów Centrali Wynaj­
mu Filmów jak niewypały nalado-
■wane twórczą pracą i społeczną
energią?

Otóż większość tych filmów ma

nietypowy metraż — są za długie,
'frhy się mogły zmieścić w ramach
normalnego seansu, i to już — bez
względu na wartość — Zamyka !m
cżęsto normalną drogę do widza.

Tymczasem sam system premiowa­
nia filmów przez wytw.órmę dopro­
wadził do sztucznego, często i sta­
łego przekraczania metrażu. Wyso­
kość premii za film dokumentalny
lub oświatowy zależna jest bowiem
przede wszystkim od jego długo­
ści, od ilości aktów. Im dłuższy
film dokumentalny czy oświatowy,
tym większa premia. Nie ‘

;"
tłumaczyć no-nsensowności
systemu.

A więc realizatorzy zastanawiali
się czy robić krótkie i dobre filmy
„tylko dla idei", czy jak najdłuż­
sze, aby również otrzymać odpo­
wiednie wynagrodzenie. Rezultaty
tych rozmyślań i złego systemu pre
miewania są widoczne. Kina dom
gają się krótkich filmów (150, 300
metrów, albo już normalny film dłu­
gometrażowy) — realizatorzy starają
się robić filmy kilkuaktowe.

Prawie wszystkie filmy dokumen­
talne produkowane są również zbyt
długo i jeszcze dłużej bywają prze­
trzymywane w toku pracy od ukoń­
czenia filmu do wyprodukowani „

kopii ekranowych.
„Powrót na Stare Miasto" wszedł

np. na ekrany w dwa lata po od­
budowaniu Starówki. „Poranek war

szawski" widzieli nieliczni dopiero
w rok po wyświetlaniu go za grani­
cą, film z Wyścigu Pokoju 1954 r.

wszedł na ekrany w końcu 1955 r,
lilmy z imprez sportowych wyświet­
lane są po wielu miesiącach, kiedy
już wszyscy o nich zapomnieli, na­
kręcony film z Konkursu Cho­
pinowskiego do tej pory nie wszedł
na ekrany. A są to przecież wszyst­
ko obrazy związane z wydarzenia­
mi, filmy, które im szybciej dotrą
do widza, tym lepiej spełnią swoje
zadanie, tym gorącej i z większym
zainteresowaniem będą przyjęte
przez widzów.

Co by powiedzieli Czytelnicy, gdy­
by „Express“ zaczął drukować ar­
tykuły np. z mistrzostw bokser­
skich Euro-py w rok po ich zakoń­
czeniu? A tak właśnie zrobił film
dokumentalny, który stale lekcewa­
ży zasadę szybkiego, natychmiasto­
wego reagowania na wydarzenia i
problemy dnia. Kinematografia do­
kumentalna musi się nauczyć szyb­
ko, w dobrym reportażu filmowym
— wydarzeniowym lub problemo­
wym, wychodzić życiu naprżeciw.
Dlaczego nie mamy dotąd filmu o

pracy rad narodowych, o problemie
moralności czy małżeństwa, o lu­
dziach Nowej Huty, o dyskusji nad
planem pięcioletnim, o

rze, o pracy milicji — o

kim, Czym aktualnie
kraj?

Powstał ostatnio tylko
odpowiadający bezpośrednio na

bierny dnia
ny „Uwaga, chuligani!". Jest to
film, który ogląda się ze ściśniętym
gardłem. Ukazuje on, jak bierność
społeczeństwa wpływa na rozprze­
strzenianie się chuligańskich wy­
czynów. wzywa widza do walki,
której milicja sama nie wygra. Jest
to film zrobiony z wielkim talen­
tem i tak aktualny,
ctwo kinematografii
puścić go w ilości kopii
Kronice i wyświetlać jednocześnie
w tyluż kinach. Tymczasem kto wi­
dział ten film? — Garstka przypad
kowych widzów.

trzei.-a
takiego

architeklu­
tym wszyst
żyje cały

jeden film
pro-

plakat dokumental-

że kierown;-
powinno wy­

równuj

WIELKA poczytność i popular­
ność książek Londona pod­

sunęła filmowcom radzieckim myśl
:prze:iles.en:a na ekran jeszcze jed­
nej noweli !c';o poczytnego pisa­
rza Po niezapommańyin Jurnie ra­
dzieckim „Biały klei" będziemy
mogli obejrzeć może jeszcze w

tym roku, n/rwy jUm radź ecki wg
noweli Lonrona „Meksykanin" w re­
żyserii W. Kaiłpiinowskicgo.

Film nak-ęcany jest w jednej z

największych wytwórni ZSRR —

„Mosjilm". W roli młodego patr.o -

iłioery, wystąm Ó'.eg
którego pamiętamy z

Trzeba na nowo

zdobyuiać widzóuu

TWÓRCY filmów dokumenta1-
1 nych, reżyserzy i operatorzy są

zgaszeni, nie mają do kogo prze-

Śtrlżonow, . .

pewnośc ą z filmu „Szerszeń", gdzie
Wystąpił w roli Artura

Ponieważ fabuła tak noweli jak
i filmu przewiduje mecz p.ęściarski
z przeciwnikiem Rivery Donny
Wordem, ciągnący się p-ze-z 18

■rund, Oleg Śtriżonow przeszło dwa

miesiące uczył się sztuki pięściar­
skiej pod okiem znakomitych t~e-

nerów i bokserów. Jego przeerwn-
k:em w filmie będzie Sfiepanow,
którego nazwisko nie jest obce spor­
towym kibicom.

I

FILM KOLEJARSKI

W ŁÓDZKIM atelier trwają przy
gotowania dó ncwegofilmu wg

Scetiar.usza Jerzego Stawińskiego ;

Andrzeja Manka pt. „Tajemnica ma­
szynisty Orzechowskiego". Będzie
to' pierwszy film fabularny Andrze­
ja Manka, którego znamy jako zdol

nego
mich
wó",
kitny k-zyż'
mu bedżie

reżysera filmów dokumentol-
lokich jak: ,,Ko’rjarskie słc-

„Ptfrfinek ■niedzielny" i „Błę-
■" Operatorem tego fil-

......... Roman Kronat. który
Wsitółnracował z Mmlktem przu fd-
m e „Kolejarske słowo'. A więc
poro-are śnórkdnie przy „kóleja-r-
sk:m" temw.e .

Fiłm ten h^dz-e zrealizowany w

barwach naturalnych.

Twój przyjaciel
534802000001010102010000

mawiać. Ich filmy to niewypały —

n,ie trafiają do widzów. Dołącza
się więc jeszcze jeden powód zBj
sytuacji: bi-erność i rezygnacja twór
ców odgrodzonych od widza mu­
cem milczenia. Poparcie miliono­
wych rzesz widzów jest dla Pol­
skiej Kroniki Filmowej głównym
źródłem jej sukcesów,

“

autorzy filmów dokumentalnych nie
rnają prawie żadnego kontaktu z

widownią.
Film dokumentalny jest wg kon­

cepcji CWF ściśle związany z jed­
nym tytułem fabularnym. Jeżeli
to tytuł słaby — klapa automa­
tyczna. Do tych filmów z reguły nie
robi się fotosów, nie dołącza ma­
teriałów propagandowych i rekla­
mowych. A przecież właśnie te fil­
my wymagają szczególnie um-'-
jętnego przedstawienia ich widzo­
wi. Dodajmy d-o tego, że brak opie­
ki i zainteresowania, brak przemyś­
lanej polityki programowej rozpow­
szechniania doprowadził do kom­
pletnego zaniku zainteresowania wi­
dzów i będziemy mieli pełny obraz
klęski.ĆWF zapowiedziała w tym roticu,
że zs szczególną troską zajmie się
rozpowszechnianiem filmów oświa­
towych i dokumentalnych. Pow­
stało w Warszawie stale k.no wy­
świetlające „krótkometrażówki"
(„Polonia") i oświatowe („Dar" w

Pałacu Kultury), tzw. „dodatki" ma­
ją być również stale dołączane rio
każdego seansu,
wytworzyła się
na sytuacja i
przemyślanej
propagandowej od nowa zdobyć
interesowanie widza dla tjch
mów.

Akcja ta musi być rzutka i
myślowa. Na początek należy
brać jak najbardziej atrakcyjne
zycje. CWF ma w ręku mocne atu­
ty: arsenał starych i nowych, nie­
znanych widzowi pozycji krajowy.-h,
kilka doskonałych filmów zagranicz

natomiast

Ale w ciągu lat
., szczególnie trud-

trzeba w umiejętnie
akcji programowej ♦

Żf>-
M-

po-
d>-
po-

nvch (choćby nowy film podwodny
Hassa, „Biała grzywa", wielka

przygoda"). Trzeba
propagować wśród

„Wielka
te filmy roz-

____ ___ _ nauczycielstwa,
w zakładach pracy, w świetlicach,
organizować zbiorowe seanse itp.

Nie dobijać leżącego
pILM dokumentalny jest chory
■"• i jeszcze jeden błąd może go

dobić. Tymczasem pierwsze blę iy
już popełniono. Np. taki film jak
„Uwaga, chuligani!" został w bar­
dzo minimalny sposób wykorzysta­
ny w kinach. Kino „Polonia" wy­
świetla źle zestawione programy zlc
żonę najczęściej z nudnych i nie­
ciekawych rupieci (które z jakichś
powodów „trzeba" wykorzystać) —

wśród nich giną dobre filmy. Rów­
nież zasada przywiązywania filmu
dokumentalnego do jednego tytułu
wydaje się niefortunna. CWF z WFD
„nie znają sie ze sobą" i „gniewają
się na siebie . Przedstawiciele CWF
nie bywają w ogóle na naradach
„dokumentarzystów", nie uzgadnia­
ją żadnej wspólnej akcji. Słowem
sytuacja nadal się me zmieniła.

Wszystko więc wskazuje na '/>.
że Wytwórnia Filmów Dokumental­
nych będzie w dalszym ciągu pro­
dukowała niewypały, jeżeli władzę
kinematografii nie postawią zagad­
nienia rozpowszechniania i produk­
cji tych filmów jako generalnej
.„sprawy do załatwienia".

Film dokumentalny ma wszelkie
dane by stać się szkolą poznania
życia i twórczości dla jego reali­
zatorów, źródłem wiadomości o ży­
ciu kraju budującego socjalizm 1
może pomóc widzom w rozwiązywa­
niu problemów współczesności;

Trzeba tylko, abyśmy mogli oglą­
dać te filmy.

pobudzi do życia
artystyczny rucb kulturalny

w gromadach

„dokumentarzystów",

*) „Powódź" „Suita warszawska",
„Pogotowie tatrzańskie", „Wielki
redyk", „Szeroka droga".

Kosmetyka, na codzień

M INIONY rok nie dal pola do po-
i’-1 su wiejskim zespołom teatral­

nym. Eliminacje festiwalowe obej­
mowały przede wszystkim występy
zespołów pieśni i tańca, amatorską
Melpomenę zaś zepchnięto na drugi
plan.

Długi rok bezczynności, brak bodź­
ców do pracy twórczej musiał zawa­
żyć na organizacji zespołów, nie mó­
wiąc już o ich poziomie artystycz­
nym.

Na tle pewnego zastoju w dziedzi­
nie amatorskiej sztuki teatralnej, mu­
si napawać optymizmem fakt, że —

mimo braku dostatecznej opieki w

tym okresie — zespoły przetrwały na

ogól w niezmienionej liczbie. Mężna
z tego wyciągnąć wnioski, że zespoły
mają zapewne podstawowe warunki
istnienia, jakimi są zapaleni aktorzy
i życzliwa publiczność.

EGZAMIN DLA AMATORÓW

MIEBAWEM Wiejskie zespoły tea-
•■^tralne staną — przed pierwszym

od dwóch lat — egzaminem. Egzamin
przygotowały wspólnie: rady narodo­
we. Centrala Rolniczych Spółdzielni,
Związek
Zw. Zaw.
oraz ZMP,
„Przeglądu
tralnych".

Przy przeglądzie odrzucono stoso­
wane dotychczas eliminacje i kon­
kursy, ponieważ organizatorom cho­
dzi tylko o poznanie osiągnięć i bra­
ków w pracy zespołów dramatycz-

Samopomocy Chłopskiej,
Prac. Rolnych i Leśnych
a będzie on nosił nazwę
wiejskich zespołów tea-

pT ARNAWAŁ ma to do siebie, że

stwarza wiele okazji do poka
zania siebie w tzw. najlepszym
świetle. Wprawdzie i na wielkich
salach balowych często brak żaró­
wek, gdzie indziej znowu lampy
jarzeniowe nadają karnawałowej
zabawie nieco widmowy kolory’,
ale i takie światło bywa niekiedy
zdradliwe: potrafi wyd-obyć te zmar

szczaj, o których właśnie cnc-alo-
by się zapomnieć, a z nieumiejętnie
lub zbyt pośpiesznie nałożonej war­
stwy różu uczyni czerwoną
na białej gładzi policzka.

Stąd wniosek: idąc na bal
zwykłą zabawę taneczną
większą uwagę poświęcić przygoto­
waniom — i to bez wzglądu na to.

czy idziemy w długiej’ sukni tafto­
wej, czy w skromnej wełnianej su­
kience.

Do fryzjera me radziłabym cho­
dzić w ostatniej chwili, tj. w s-obo
tę. Po co powiększać i tak dość licz
ne grono męczenniczek, dumających
w zdenerwowaniu pod hełmem czy
zdążą jeszcze ugotować obiad i u-

prasować su-kienkę wraz z drobiaz­
gami, skoro można do fryzjera
pójść na dzień lub dwa dni przed

uczesane

a

wyspę

lub na

trzeba

tem. Zresztą — świeżo
___ _

włosy wyglądają zbyt sztucznie,

Barbara Hesse-Bukowska
opowiada o swych występach

D ARBARA Hesse-Bukowska
u stąpiła gościnnie w naszym
ście wraz z Krakowską Orkiestrą,
w dwóch koncertach mozaf-owskich.
(jęden z nich zorganizowany był dla
młodzieży akademickiej).

Korzystając z pobytu znakomitej
pianistki w Krakowie, pcprosilismy
ją o podzielenie
swych ostatnich
nicą.

O sobie samej
mówić — rozpoczęta pani Barbara —

ale spróbuję... W lutym ub. roku wy
jechałam do NRD, gdzie występowa
łam w Weimarze, Magdeburgu, Lip­
sku, Dreźnie i BerluKie. W Operze
Berlińskiej grałam koncert chepinow
ski, podczas którego dyrygował Her
man Abendroih. Ten sam koncert
nagrano d>la radia berlińskiego. Zor­
ganizowany został również mój reci­
tal dla muzyków i przedstawicieli
prasy w Berlinie zachodnim.

— Dużą niespodziankę sprawiło mi
serdeczne przyjęcie przez publicz­
ność niemiecką, która silnie przeży­
wa odebrane wrażenia. Pamiętam
moment, gdy po „Nokturnach" Cho­
pinowskich nastąpiła cisza, przery­
wana tylko westchnieniami i cichy­
mi okrzykami, a dopiero później zer

wała się burza oklaiSKów. Niemniej
szą radość sprawiły mi uwagi nie­
mieckich muzyków, którzy z uzna­
niem wyrażali się o wykonywanych
przeze mnie utworach Bacha i Schu
berta.

— A które z miast niemieckich
najbardziej się Pani podobało?

— Weimar! Niewielki i ładny, ści­
śle związany z rozwojem kultury
niemieckiej.
G BUCHAMY dalej...

— W czerwcu i w lipcu, pod­
czas Kongresu r

Helsinkach w

okazji rozdania
stąpiłam razem

ka Stellą Chic.
bitnych pisarzy,
Wieczór, j

’

. ..

przeciągnął się do późna, tak że wy
stąpiłam dopiero mię Izy godz. 24 a

| wpół do pierwszej w nocy. Wdzięcz­
na b«iam słuchaczom, ze o tej póź­
nej porze nie tylko okazali żywe
zainteresowanie, ale i wołali o „bis".

wy­
mię

się wrażeniami że

występów za gia-

najtrudniej jest

We wrześniu wyjechałam z mężem
dc Bułgarii na odpoczynek, czy też
z koncertami?

— Właściwie, w planie były tylko
wakacje. Okazało się jednak, że zo­
stałam zaprószona i na koncerty. By
ł. -> ich aż siedem. Tydzień spędziliś­
my nad Morzem Czarnym, wywożąc
z tego kraju jak najprzyjemniejsze
wspomnienia. Z Bułgarii wyjechaliś­
my do Związku Radzieckiego. Tu by
lam już po raz drugi i czułam &'ę,
jak u siebie w domu.
Mcskwie, Leningradzie,

moda na peruczki jeszcze (na szczęś
cie!) nie wróciła. Brwi i rzęsy na­
leży również farbować wcześniej, o

ile w ogóle je farbujemy, i
zbyt ciemno.

A co d-o samej twarzy?
wiele pań uważa maseczkę
tyczną za najlepszy środek
gladzen:a cery. Maseczkę sporządza
my i nakładamy w przeddzień kar­
nawałowej zabawy. Najprostsza re

cepta dla cery suchej i normalnej
to — żółtko rozstrzeń z odrobiną
miodu i oliwy, dla cery tłustej —

piana z jednego białka z dodatkiem
soku cytrynowego. Jak w jednym,
talk i w drugim, wypadku maseczkę
nakłada się na twarz drewnianą ło­
patką i pozostawia na 15 — 20 mi­
nut, zmywając potem letnią wodą
z dodatkiem boraksu. Pamiętajmy
— nie smarować miejsc podwoza­
mi oraz brwi!

VT O, nareszcie! Zbliża się godzi-
''

na, o której „on“ ma zatele­
fonować lub przyjechać taksówką.
Suknia już leży przygotowana na

tapczanie., więc teraz jeszcze — po
umyciu twarzy pokryjemy ją cie­
niutką warstwą kremu dziennego,
wklepując go starannie w skórę.
Różu na policzki nakładać niewie­
le i trzeba delikatnie stuszować

brzegi, aby me tworzyły się wspom
niane wyżej — „wyspy", szminki do
warg użyć na wieczór jaśniejszej i
bardziej jaskrawej, niż w dzień i
nakreślić kontury, Sięgające do ką­
cików. Zachowajmy i w tym umiar:

same tylko szeroko umazane wargi
me zrobią z ciebie „wampa", pedob
nie jak zbyt wąskie i zaciśnięte —

ascetki. Teraz jeszcze tylko trochę
pudru, tuszując nim umiejętnie np.
zbyt podłużny — w stosunku do o-

walu twarzy — nos, przetarcie po­
liczków i brwi miękką szmatką, 0-
statni rzut oka na siebie przód lu­
strem i... właśnie zjawił się „on“ i,
o szczęście! ma na dole taksówkę.
Wesołej zabawy!

*

NASZE ODPOWIEDZI.

nie na-

No cóż,
kosme-

dla wy-

nych oraz o dalszy, prawidłowy roz­
wój amatorskiego ruchu teatralnego .

na wsi.

POWROT do schematyzmu

rp RUDNO przyklasnąć projekto-
1 wi przeglądu bez znajomości

repertuaru. Niestety, repertuar nie
jest jego silną stroną.

Po kilkuletniej nieobecności na

sceny amatorskich teatrów wiej­
skich wraca schematyzm w swojej
brzydkiej kusej szacie. Zobaczymy
więc „Sprawą rridzinhą" Lutowi­
skiego, „Pieją koguty" Baltuszisa,
„Kolyszą się jodły" Baranowicza —

rzeczy ograne na wszystkich sce­
nach, znane na pamięć nie tylk#
aktorom, ale — co gorsza — i pu­
bliczności.
Nie uratują repertuaru „Buraczane
liście" Jarochowskicj, ani „Chłop­
cy z jednej rodziny" Buumgardie-
na i kilka innych pozycji, dobra­
nych z teatru satyryków w War­
szawie i Łodzi.

Można sobie wyobrazić, jaka Lą­
dzie reakcja publiczności. Po sal­
kach teatralnych powieje nudą,
Aklc-rzy, wkładający nieraz duży
wysiłek w opracowanie marnej ro­
li, nie otrzymają oklasków,
bówiefti będzie dzisiaj chciał
skiwać sztuki, które straciły
alność kilka lat leinu!

BARWNE, ludowe

WIDOWISKA

Któż
oltla-
aktu-

rhieśt przemywać twarz mydłem
karbolowym, płukać w naparze ru

mianku z szałwią i kwiatem liro­
wym, ha noc miejśća, gdzie wy­
stępują krosty smarować maścią
cynkową.

JANINA

Obrońców Pokoju w

Finlandu, grałam z

nagród pokoju. Wy-
z brazylijską pianist
poznaLm wielu wy

_ , muzyków, działaczy,
podczas którego grałam,

Grałam w

Kijowie i
Lwowie. W sumie było 10 koncer­
tów. Wszędzie publiczność mila i
znająca Się na muzyce.
\ŻVZ MOSKWIE przy telewizorze w
’’

hotelu, widziałam występy
,.Śląska", który ogromnie wszystkim
się podobał. Zresztą w stolicy ZSRR
w tym czasie było kilkudziesięciu
artystów z całego świata, m. in. i
misi: Stefania Woytowicz, Wacław
Domieniecki, a potem Jan Krenz.
Gościła też grupa Irancusk ch arty­
stów filmowych, a Gerard Philips
miał niemniejsze powodzenie wśro-d
mosikwiczanek, jak np. u warsjawia
nek, czy krakowianek...

— W ZSRR — ciągnie p. Barbara
— spotkałam się z ciekawym zwy­
czajem. Podczas recitalu podawan”
nu karteczki z nazwami utworów, o

które prcsila publiczność na „bis".
Dzięki temu, program uzupełniał...
drugi recital.

p OZA ubiegłym rokiem, w jakich
*• państwach jeszcze Pani występo
wala?

— Od 1949 r. w wielu, a w niektó­
rych i po dwa razy. Grałam w

Szwajcarii. Holandii, Belgii, Austri ,

Francii, Rumunii, na Węgrzech, w

Czechosłowacji i Albami.
— A gdzie projektowany jest naj­

bliższy Pani występ?
— W lutym mam wyjechać przez

Rzym i Egipt do Indii, a stamtąd
dc- Iranu. ■

— Ale i o występach w Polsce
Pani nie zapomina...

— Objeżdżam stale cały kraj. W
bm. czeka mnie jeszcze występ w Fil
harmonii Narodowej w Warszawie,
z okazji Roku Mozartowskiego oraz

nagrywanie płyt.
Rozmowę przeprowadziła

Bjogna Platówicz

P. Edwardowi C. Jeżeli wciąż
jeszcze ma pań kłopoty z cerą —

radziłabym króśit me wyciskać, za­
przestać używania kremów. NMo-

Z kroniki sądowej

Oszuści
znaleźli się

pod kluczem
Starszy księg-owy „Domu Książki"

Leszek Cimura dokonywał zamówień

różnych towarów, które
miały służyć potrzebom
biorstwa i polecał działowi
mu wypłacanie na ten cel
nich kwot. Po dokonaniu
Cimura odbierał osobiście
towary, a następnie sprzedawał-

W ten sposób przywłaszczył sobie
-w ciągu roku ponad 70 tysięcy zło­
tych. Sąd skazał Cimurę na

lata więzienia.

rzekom-o
przedsię-

finansowe
odpowied-
przelewów
zakupione

cztery

*

potem
wylu-

kupdńy
wełny, którą ofero-

zachwalając ją
czeskim!

się, ale przy
wezwano MO.

Jankowski po-

Najpierw zegarek „Tissot" a

,,Doxa“ i aparat fotograficzny
ctzil Lucjan Jankowski za 1

30-procentowej
wal jako „setkę", i

przy tym... w języku
Dwa razy udało

trzeciej „transakcji"
Przed aresztowaniem
bił jeszcze milicjantów. Oszust ska­
zany został na rok więzienia, (eo)

Robatnicy Andrychowa
i Żywca
dyskutowali nad projektem
planu 5-letniego

ZAKŁADACH przemysłu meta-
’’

owego naszego województwa,
odbyły się narady aktywu, rozpoczy­
nające wielką dyskusję nad projek­
tem planu 5-tebniego. Przodujący
pracownicy, działacze polityczni i pra
cowmcy techniczni dyskutowali nad
zagadnieniami wprowadzenia postępu
technicznego, maksymalnym wykorzy
staniem rezerw, obniżką kosztoW
własnych i poprawą warunków by­
towych robotników.

Szeroko omawiano te sprawy na

naradzie w Wytwórni Sprzętu Maszy­
nowego w Andrychowie.

Mówiąc o założeniach planu', tokarz
z wydziału obróbki ciężkiej, Konop­
ka, stwierdził, że — zdaniem robot­
ników jego wydziału — planowane

1 wskaźniki produkcyjne można me

tylko wykonać, ale i przekroczyć. W
tym celu trzeba jednak usprawnić
organizację pracy, zlikwidować prze­
stoje oraz poświęcić więcej uwagi
szkoleniu zawodowemu młodych
kadr.

Drugi z dyskutantów, Gajda, mówił
o projektowanej rozbudowie Wytwór­
ni Sprzętu Maszynowego. Na ten cel

. Państwo przeznaczyło w planie 5-let
nim 300 milionów złotych. Fundusze
te zostaną głównie wykorzystane na

rozbudowę fabryki i wyposażenie jej
w nowoczesny sprzęt maszynowy.

— Wynikają stąd specjalne zada­
nia dla załogi. Robotnicy — stwier­
dził Gajda — traktują rozbudowę za­
kładów jako wyróżnienie za ich do­
brą pracę, i dlatego postanawiają
pracować jeszcze lepiej i wydajniej.

Na zakończenie dyskutant wspom­
niał o konieczności budowy nowego
Domu Kultury, w związku z przewi­
dywanym, pięciokrotnym wzrostem

l.czebnym załogi.
IEZWYKLE żywo dyskutowa-

1 ’

no na naradzie w Żywieckiej
'

Fabryce Maszyn. Projekt planu 5-
letniego przewiduje wzrost produk
ęji tego zakładu o 200 procent.

Uwzględniono w planie aż 105
wniosków załogi.

Obok wielu cennych uwag, zmie­
rzających do usprawnienia pracy,
dyskutanci Zakwestionowali fakt
przerzucenia produkcji 100-tono-
wych pras do innego zakładu.

— Projekt ten budzi zastrzeżenia
— stwierdzono — gdyż załoga Ży­
wieckiej Fabryki Maszyn sama wy­
konała prototyp i rozpoczęła pro­
dukcję pras tego rodzaju z pełnym
powodzeniem.

Wyróżnił się glos pracownika Ka
sperka. Rzucił on hasło: „Pracuj­
my tak. aby każda maszyna nada­
wała się na eksport".

Inni dyskutanci szeroko
się sprawą planowania
wego i zlikwidowania
Padły również glosy,
się od Centralnego Zarządu
myslu Maszynowego subwencji na

dokończenie
nych
kom

f^BOK spraw smutnych, są też
'^'s-piawy napawające. otucną. Po

raz pierwszy w ciągu dziesięciolecia
wiejskiego ruchu teatralnego, mają
wejść na sceny amatorskie pozycje z

orygmalnej twórczości wiejskich ar­
tystów.

Oio Stanisław Kaleta z Rudnika pi-
sze widowisko o życiu św.etlicówym.
Jego kolega z Bukowiny Tatrzań­
skiej, Józef Pitorak, przygotował o-

brazki sceniczne z życia górali pod­
halańskich, które miejscowy zespól
CPLiA zamierza wysławić podczas
przeglądu. Jeszcze kilku innych wiej
skich artystów opracowuje sztuki,

'

widowiska, i obrazki sceniczne z ży­
cia wsi.

Po wielu latach błądzenia, rodzi
się wreszcie repertuar dla wiejskich
zespołów teatralnych. Może nie
wszystko będzie w nim od razu do­
skonale, ale warto przyklasnąć lej
inicjatywie, wnoszącej w nudę wiej­
skich spektakli teatralnych rumie­
niec życia.

Jeszcze dużo czasu upłynie, za­
nim oryginalna twórczość ludowa
stanie się podstawą repertuaru
wiejskich zespołów teatralnych. Bo
tej pory na scenach wiejskich do­
mów kultury i świetlic milszą
dominować pelnospektaklowe sztu­
ki współczesne, jednoaktówki i

inscenizacje. Niech będą to sztu­
ki stałe nowe i coraz lepsze,
wzbogacające repertuar. Teatr ama­
torski musi bowiem nie tylko sam

się uczyć, ale również wyrabiać
smak artystyczny wiejskiej publicz­
ności.

zajęli
warsztato-

przestojów.
domagające

Prze-

budowy indywidual-
domków. Dałoby to robotni-

okolo 20 mieszkań i zllkwido-iyuiii umiid iiiir.2izin.ani i łuaihui,

wało lokalny problem mieszkanio-1

(Wwy.

(woj.)

pod red ikc.ią
L. KORSKIEGO

PROBLEM NR 229
IWANOW. CZĘSTOCHOWA

PARTIA STAROINDYJSKA

Eiale: Czarne
Szpotański, Polonia Dworzyński, DWP

Turniej drużynowy, Warszawa 19551-
1. d4,Sf6, 2. c4,g6 3. Sc3, Cg7 <■

cl.d6 5. Ge2.0—0 6. Gg5,c5 7. d5,e6
8. Sf3 Ha5 9. 0—0, e:d5 10 e:d5.We»
11.Gd3,SaG. Wydają się, że cały plan

białych nie jest trafny, gromadzeiTC
bowiem sil na skrzydle hetmańsktrt1
nie ma przyszłości, natomiast skrzy­
dło królewskie pozostanie bezbro.i -

re.

12. Hd2,Sg4 13. Wacl,Gd7 14. hl .Sći
15. S:e5, G:e5 16. W:e5! Piękna ofia­
rą jakości,- po której pozycja czat' i
nych rozpada się, jak domek z kart- ,

Również odbicie pionem me ra'®' ,

walo, gdyż wtedy grozi Gf6 i Hno- .

16.. . W:e5 17. f4, Wc8 — oddanie
jakości przez 17... W:g5 18. f:g5 nJ®
ratowało, białe uzyskiwały dużą Prze

wagę pozycyjną.
18. Gf6,Sc7 19. f5! Czarne są zS’a'

bione i w tej pozycji mogły się śm:a
lo poddać.

19.. . VVe5, rozpaczliwe p.isunięcie,
czarne ofiarowują zwrot jakości, ale
b:aie nie łakomią się na wieżę.

20. Hh6! Sc8 21. f:g6.h:g6 22.
Oczywiście na inne kontynuacje, Ja*
np. S:f6 lub l:g6 białe matowały

"

kilku posunięciach. Krótka i kombi­
nacyjna partia.



STYCZNIA

Czwartek

Pauliny

OSOBLIWOŚĆ KINA

„Związkowiec"- stanowi tu

71 Krcukowie pewną osobliwość:

posiada czytelnię czasopism w hal-
' Z ■czytelni korzysta

osób To dobrze, ze

kierownictwo k.na

pomyślało o tym,
aby oczekujący na

rozpoczęcie 'seaństc

widzowie mogli
wykorzystać czas z

pożytkiem.
Ale osobliwością

kina jest równ.eż
i-o, że — zazniast
muzyki z płyt

•przed seansem — z gtośnika na sali
rozlega się bełkot nadawanej po­
gadanki. Konia z rzędem temu, kto
erozunue chociaż jedno zd(m:e.
Zresztą na pięć minut przed jil-
mem widzowie wolą usłyszeć ..mu­
zykę rozrywkową, niż najc.ekawszą
nawet pogadankę. (aż)

hi poczekalni,
coraz więcej

WIADOMO, DYSTRYBUCJA...

W IF.CII - BY NAPISAŁ: Czyi
''

pan szanowny z byka spadł'^!
Męskie rękawiczki zimowe chcesz
pan w styczniu w sklepach kupić?

Też wymagąni-a! A
nie wisz pan sza­
nowny, co by spne
dawęy w sklepach
galanteryjnych ro­
bili w lecie. Let­
nie rękawiczki
sprzedawali, osza­
lałeś pan?

A MY POWIEMY

TAK: „Kiedyż
wreszcie obywatele dystrybutorzy
od rękawiczek i innych tzw. sezo­
nowych artykułów posługewać s:ę

będziecie normalnym kalendarzem?

(■^y)
1000 ZŁ. ALE... DLA SĄSIADA

/~\DETCHNĘLI listonosze, kiedy w
^7 sieniach krakowskich domów

umieszczono, skrzynki Ina listy. Sknń

ęzyły się mordercze wędrówki po
piętrach. -Zaczęły
się natomiast kło­
poty innego rodza­
ju. Np. pan Ko­
walski znajduje w

swojej skrzynce li­
sty, adresowane do

p. Malinowskiej, a

p. Ziółko przyk'ó
się rozczarowuje
stwierdzając, że u-

wizo na tysiąc zlo-
tych, które wydo­
był ze swojej prze­

gródki, przeznaczone jest dla są­
siada z pierwszego piętra.

TFe własnym interesie-, lokatorzy
powinni umieścić na skrzynkach wi­
zytówki. (ja)

O&ŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

ANDUŁA Bogusław, zam. w Nowej Hu­
cie zgubił legitymację Związku Zawo­
dowego Nr 712M8. ’

_______

TM

P.ąNTELEWICZ Helena, zam. w Krako­
wie zgubiła legitymację służbową Nr
5022 wydaną przez Polskie Radio ora?,
legitymację Związku Zawodowego Nr
04355. 761

WIT.KOWI Władysławowi, zam. w Kra­
kowie skradziono książeczkę ubezpie­
czeniową Nr F 3105116. 778

WÓJCIKOWSKI Waldemar, zam. w Kra
J-owie zgubił legitymację szkolną Nr
)6»64 Wydaną przez III Liceum W:
Krakowie. 779

MąTUSTAK Zofia. zam. w Krakowie
zgubiła kwit komisowy nr 1894 wydany
przez. MHD. sklep Nr 551.________

790

CZAPLIŃSKI Włodzimierz, zam. w Kra
kowje zgubi! kwit komisowy Nr 3894
wydany przez MHD.

IWANOWSKIEJ Annie, zam. w Kra­
kowie. skradziono legitymację Związ­
ku Zawodowego oraz legitymacje służ­
bową wydaną przez Prezydium MRN.

813

Słuszną inicjatywę krakowskiego PDT

przez dokonywanie
należy zrealizować na

utworzenia odpowiedniej contrali

handlowej

zamówień

V RAKOWSKI Powszechny Dom Towarowy, w ślad za warszawskim
CDT oraz innymi domami tęwąrowymi, opracował nową formę uzu­

pełniania zapotrzebowania na niektóre towary codziennego użytku. Han­
dlowcy PDT nawiązali bezpośrednio kontakty z drobnymi wytwórcami,
rzemieślnikami i chałupnikami.

Pracownicy
Nowej Huty
otrzymali Pizychudiii?
Speciaiśstycz^
I 5 POMIESZPZEN, przeziiaczn-

nych na cale służby zdrowia
ną parterze Domu Młodego Hutni­

ka, w Osiedlu A-ll, świeciło przez
pełny rok pustką. Dyrekcja Iłuiy
im. Lenina — numo poeiagleń za

strony Prezydium DRN — nie mog­
ła zdecydować się na przekazanie
ich Wydziałowi Zdrowia DRŃ.

Ostatnio sprawa przybrała właści­
wy obrót. Do zorganizowanej w

-Domu Młodego Hutnika Przychodni
Specjalistycznej przeniesiono wszyci

kie gabinety lekarskie z dawnej,
żbyt ciasnej „rejonówki" w Osiedl tj
A-25.

W lokalu dawnej „rejonówki" u-

rządzono w odpowiednich warun­
kach dwie poradnie: dla dzieci zdro
wych i chorych. Każda posiada od­
dzielne wejście — tak, iż matki z

dziećmi chorymi nie kontaktują się
ze zdrowymi, przyprowadzanymi dó
okresoryego badania.

W newej Specjalistycznej Przy­
chodni w Osiedlu A-Jl, ordynuje

okulista. dwóch reumatologów,
dermatolodzy, neurolog oraz sto­

matolodzy. Poza tym czynna jest
poradnia schorzeń tarczycy.

Należałoby jeszcze pomyśleć o

uporządkowaniu otoczenia przy­
chodni, gdyż obecnie, aby dostać
się do budynku — trzeba brnąć
po kostki w błocie, (irj

lawa forma walki
z chuligaństwem
na szosach

STATNIO Inspektorat Kontroli
Ruchu Drogowego Komendy

Wojewódzkiej MO w Krakowie ’,ąprę
wadził nową formę walki z chuli­
gaństwem drogowym, polegającą na

obserwacji pojazdów mechanicznych
na szosach.

W wyniku kontroli drogowej, prze­
prowadzonej w dniach od 12 do. 14
bm. na trasie Kraków — Stalino-
gród i Kraków — Nowy Targ, funk­
cjonariusze MO zanotowali wie.e
numerów rejestracyjnych samocho­
dów, których kierowcy nie prze­
strzegali przepisów drogowych.

Kierowca samochodu nr rejestr.
B-193.97 marki „Star Z(l“, przewo­
żąc 10 „łebków1", jechał z nad­
mierną szybkością.

Również z nadmierną szybkoś­
cią. ścinając zakręty, jechał kie­
rowca samochodu PKS nr 1566B,

Wyprzedzając furmanki ną za­
kręcie,
rejestr,
nie
zaś
rejes:
mierną
doczny zakręt.

I’o
ców,
6 ów, zgstaną on

odpowiedzialności
siracyjnej.

kierowca samochodu nr

E-15185, marki „Star 20"
kierunku jazdy,

marki BKW nr

jadąc z natl-
siybkością, ścinał piewi-

wskazywn.t
samochód

itr. 11 -16144.

ustaleniu nazwisk lcierow-
nieprzestrzegającjch przepi-
asótaną cni pociągnięci do

i karno-aatmini-

wam
z-ą ~&ijl

(wyr)

WSPÓLNYMI SIŁAMI

i

MAŚLANKA Marian, zam. w Krako­
wie. zgubił legitymację szko-lną wydaną
przez Technikum Mechaniczne. 821

FYDA Aleksander, zam. w Nowel Hu­
cie łguhił świadectwo 3 kia?” wydane
P’.’Z--Z Terlmikum Budownictwa Przć-
m-ntowigo w Krakowie.

______

DFr,c.’'.'SKa Anna. ram. w Wlplięzc*
zę’6ia leriiymacie szkolną Nr S.om-ir
v.'y^ana przez Państwowe Liceum w

Krakowie. 845

Piptr. zam. w Krakowie zgubił
lepuymaeję związku Zawodowego nr
229911. 1

7 ĄINSTALOWANIĘ światła uliez-
nego, naprawa dróg, wykonanie

ścieków, budowa poczekalni oraz za­
leżenie kiosku na przystanku auto-

buęow-rm — oto sprawy, nad który­
mi dyskutowali mieszkańcy Kobie-
•rzyna, podczas narady zorgąn.zowa-
nej przez przewodniczących KB nr

30i40.
W tych samydi sprawach zabrał

również glos obecny na zebraT}iu
przedstawiciel DRN Podgórze, opie­
kun wymienionych bloków. Kocza-

powski. Zapaiynil on uczestników na­
rady, iż w I kwartale br. na ulicach
Kobierzyna zabłyśnie światło elek­
tryczne. a następnie zostaną napra­
wi me ulice.

Wiadomość ta wywołała duże zado­
wolenie wśród mieszkańców oraz za­
chęciła ich do podjęcia czynu spo­
łecznego: pomocy przy wykonywaniu
powyższych prac.

Koresp. Oleksy

*mc>wwy postukiwali
OZNIÓW kelnerskich w udeku od lat 15 — 17 przyjmą Krakowskie

iakljtdy Gąstswwralrano „Zachód" w Krakowie, ul. Sławkowska 3.
Warunki do omówienia na miśj?cu. Zgłc-szepia przyjmuje. kierownik

szkolenia zawodowego, w godzinach od 14 — 15 w Sekcji Kadr po­
kój Nr 28. ' K-218

PRACOWNIKÓW do roznoszenia mleka za wynagrodzeniem prowi­
zyjnym zatrudni Dyrekcja M. II . D . Art. Spożywczymi w Nowej Hucie.

Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr Dyr. MHD Art. Spożywczymi No­
wa Huta. Oś. A-l, blok 33 (Al. Lenina 2S). K-268

u chałupników
Rzecz Jasna, że trudno odpo­

wiedzieć na pytania, związane z

aktywizacja
bardziej,

chałupnictwa. Tym
że rozwiązanie sprawy

drobnego producenta i jego udzia­
łu w życiu gospodarczym niewąt­
pliwie nie należy do łatwych.

Problem ten nadają się do dy­
skusji. Nasze władze terenowe

wspólnie z producentom I hr.ndlcm
winny go rozwiązać! (mąi)

„Pierw'

godz. 19.15

Słowackiego — godz. 19-15
szy dzień święta"

Stary (duża salą)
"^Poezji' — godz. 19.15 „Mąż i ŻZ>-

1 35Hodego Widza — gedz. 19

wieść zimowa". . .„

Ludowy (Nowa Huta) — godz. >9
„Księżniczka Turandot*.

Groteska — godz. 19.15 „Noe ęu-
dó'w" cxsz „Gdyby Adam byt Po­
lakiem".

Estrada Satyryczna — godz. 19.30
„Fiołki z morałem".

Muzyczny — nieczynny.
Kolejarza (ul. Bocheńska

godz. 19 „Żołnierz tamowej
gaskaru".

15.45, . 18

7)-
Mad«-

i 2015

'T’ EN krok ma stanowić „świeży
powiew" w naszym handi;.

Bezpośrednia współpraca z drobny­
mi wytwórcami mą przyczynie się
d<j utworzenia — jak mówią pra­
cownicy PDT — czegoś w rodza­
ju pogotowia wytwórczego, które by
zlikwidowało braki na rynku i po­
szerzyło asortyment pewnych ar­
tykułów.

Inicjatywa PDT ma swoje dobre
streny, Nieudolność i żółwie tem­
po reagowania przez przemysł te­
renowy waz spółdzielczość pracy na

potrzeby rynku powoduje brsk mę-
których towarów albo też zbyt spóź­
nione ukazywanie się ich w stosunku
do mody i sezonu; jest często przy­
słowiową musztardą po cbieazię.
Możemy mieć nadzieję, że aktywi­
zacja rzemiosła i chałupnictwa przy­
czyni się . do pchnięcia naszej pro­
dukcji terenowej na lepsze tory.

SKĄD SUROWIEC?

\V zasadzie’ pomysł pdt był-’’

by całkiem niezły, gdyby nie
fakt, że... chodzi o zaplecze surow­
cowe.

PDT przewiduję zawieranie umów
z rzemieślnikami i chalupna .•u.ati,
którym zapewnia surowiec i wyna­
grodzenie za robociznę. To jest w

porządku.
Ale PDT przewiduje również za-

w oranie umów z drobnymi wy­
twórcami, którzy cos*arczają towar

wyprodukowany z własnego surow­
ca. yjówczas płaci im się i za ro­
bociznę i za surowiec.

Nasuwa się pytanie — a skąd
ci drobrii wytwórcy czerpią suro-

' wiec? Przecież chodzi n:e tylko
o materiał, który można nabyć w

każdej ilości w sklepach uspolecz-
ńienreh. Do wyrobu takich tówa-

•ców używają drobni wytwórcy czę­
stokroć surowca, który jest albo re­
glamentowany, albo w ogolę nie­
dostępny w sklepach handlu uspo­
łecznionego.

Przychodzą paczki z zagrani­
cy? Chyba każdy zgodzi się z

tym, żc kawałek nylonu, czy 2 kg
korka,, przysłanego przez „ciot­
kę" z Ameryki, nie rozwiązuje /,a-
gadniepia. Źródło surowca pozo­
stanie ząw.sze tajemnicą, będzie
budziło zastrzeżenia.

Wprawdzie każdy drobny wy­
twórca przedstawia kalkulację to­
waru w Wojewódzkiej Komisji
Cen, a następni:? w Wojewódzkim
Związku Spółdzielczości Pracy.
Doświadczenie uczy jednak, że są
różne nieprzebierające w środ­
kach sposoby wprowadzania w

błąd.
Poza tym tąki wytwórcą, który

nie otiiyrauje surowca na owe

wyroby, trąci charakter chałupni­
ka i steje się wówczas dostawcą
„czarnego rynku". A to jest
sprzeczne z naszymi założeniami.

Ażeby uniknąć tych nieprzyjem­
ności na przyszłość, słuszne wy­
daj’? się zanewnienie drobnym wy­
twórcom odpowiedniego zaplecza
surowcowego. Wówczas ci wszyscy,
którzy posiedli określoną umie­
jętność zawodową, a którym wiek,
stan zdrowia, względnie inne o-

bowlązkj nie pozwalają zająć
miejsca w fabryce czy spółdzielni
pracy, będą mogli wytwarzać pew
ne towary w domu, plącąc od
go pewien podatek.

CZY ROZGARDIASZ
ORGANIZACYJNY ?

1V ASI handlowcy z PDT są
A ”

Rit}, ŻS V •AA.naiztr nr zn>-n 1 cućl

i

te-

l zda-
umawy z rzemieślnika­

mi •— a konkretniej mówiąc z cha­
łupnikami — powinien zawierać ca­
ły handel uspołeczniony, spółdziel­
czość pracy oraz przemysł tereno­
wy, Coś w rodzaju hasła: „Gdzie są
braki, tam są ohalupnicy".

W tej filozofii dnia- powszednie­
go jest sporo racji. Wyobraźmy so­
bie jednak, że poszczególne dyrek­
cje MHD, dyrekcja PDT, WZSP
czy WZPT zawierają umowę z jed­
nym producentem na 20 parasolek,
z mnym na 100 par rękaw.czek ba­
lowych, jeszcze z innym na kilka
klipsów, szalików, chusteczek, pu-
derniczek...

Cóż za rozgardiasz organizacyjny!
Potrzebny byłby chyba przy każ­
dym przedsiębiorstwie zatrudniają­
cym chałupników aparat admini­
stracyjny (i to d ość sprężysty, a o

taki trudno). PDT stałby się wów-
iv-s olbrzymim kombinatem... a nie
placówką handlową.

SPRAWA ORGANIZACJI

\ V ARTO by się więc zastano-
’’ wić nad tym. czy nie nale­
żałoby ująć chałupników w pew­
ne ramy organizacyjne, tak jak
się ma rzecz z rzemieślnikami.
Sprawą aktywizacji chałupnictwa
powinni zająć się nasi producenci,
tzn. spółdzielczo,e pracy, względ­
nie przemysł terenowy. Wówczas
jednak, o czym pisaliśmy na po­
czątku, straciłby swój sens ÓW
.świeży powiew" w handlu, pole­
gający m. In. na szybkim reago­
waniu na potrzeby rynku.

Dlatego można pomyśleć o innej
formie organizacyjnej dla cha-
upnikew. Np. o zorganizowaniu
•lóldzielni chałupniczej, która re­

jestrowałaby chałupników oraz za­
pewniłaby im surowiec i rynek
zbytu.

Na 150-letni jubileusz Ogrodu
Botanicznego

16.30 i 19.30 „Przed-

14, 16, 18 1 20.15

W OGRODZIE Botanicznym pu­
sto i cicho- W okresie spo­

czynku roślin Ogród zamknięty jest
dla publiczności. Studenci, mamy z

dziećmi, zakochane pary i sianisz-
kowie pojawią się tu dopiero z wio-
ępą- Terąz na ścieżkach, na klom­
bach i grzędach panuje zimowy za­
stój. .

Ale jest częsc Ogroou, w której
wre i kipi roślinne życia. — To
szklarnie. * Można tu spotkać wszyst
kie pory roku i przedstawicieli świa­
ta roślinnego różnych szerokości geo­
graficznych.

BOGACTWO EGZOTYCZNYCH
KWIATÓW I TROPIKALNE

OWOCE

re pojawiły się w szklarni, mają
smak dyni i są cenione, ze wzglę­
du na zawartą w nich papainę, fer­
ment ułatwiający trawienie bia­
łek. , ,„

W drugim skrzydle „holendęrki
(tak nazywają tu szklarnie typu ho­
lenderskiego), przyciąga uwagę Ó?b.s
necznik — owadożerna roślina, któ­
ra w ostatnich dniach wytworzyła
duże dzbanuszki, organa służące do
chwytam* i trawienia owadów, „żo­
łądki mi drzewie" zawierają sok
trawienny o składzie, zbliżonym do
składu soku żołądkowego.
TEN ADRES ZNA CAŁY ŚWIAT

X-lecia
ZPAP.
zbióro-

W TYCH dniach, zakwitła
dżinie sagowców Siręlil

ginae. Tę
chodzenia ......

_ ,

nazywają orbitogąmiczną,
cza. że jest ona zapylana przez pta­
ki. Obsypana masą niebieszc-ąśnych
i żólta-pomarańczowych kwiatów,
Strelitzia wygląda imponująco.

Trzeba było dość skomplikowanych
zabiegów, by doprowadzić do owoco­
wania drzewo melonowe. Ponieważ
jest to roślina dwupienna, któiej
okazy męskie i żeńskie rosną osob­
no, dokonano sztucznego zapylenia
przy pomocy pędzelka. Owoce, któ-

rc-

Ue-
po-

______ _

.iw
sagowców Siręlitzia

interesującą roślinę, _

tropikalnego, fachowcy
co ozna-

Będziemy nosić
obuwie z igelitu
wyprodukowane
przez »Gromadę«
z Krakowa

NIE tylko śaklarnie przyciągają W
tej chwili Uwcgę zespołu pra­

cowników Ogrodu. 0bec;v okres
to czas największego nasilenia kon­
taktów z innymi ogrodami bttL. -

nicznymi, wymiany informacji, a

przede wszystkim nasion.
Ogród Botaniczny Uniwersytetu

Jagiellońskiego utrzymuje kontakt,
ze wszystkimi krajowymi ogrodami
i placówkami naukowymi: zielar­
skimi, aklimatyzacyjnymi, farmaceu­
tycznymi oraz z licznymi placówka­
mi o’charakterze gospodarczym.

Ma on też kontakt z przeszło 200
ogrodami dosłownie na całym świę­
cie. Pekin, Bombaj, Moskwa, Ery-
wań, Bergen, Londyn, Tokio, Adelaj­
da w Połudn. Australii, Kirsten^
łosch w Poludn. Afryce — oto kill«
tylko nazw z kartoteki Ogrodu.

Nasz Ogród Botaniczny wysyła
do wszystkich tych miejscowości
swój „Index Seminum" — katalog
nasion, którego egzemplarze wraca­
ją po jakimś czasie zaopatrzone w

podikreślenia. W ślad za tym swo­
jego rodzaju zamówieniem, nastę­
puje wysyfica porcji nasion. Ogród
otrzymuje katalogi z całego świa­
ta i na ich podstawie zamawia
nasiona dla siebie. Wymiana odby­
wa się w sposób bezgotówkowy..

Opracowując piany produkcji
na okres pięciolatki, spółdziel­

cy ż „Gromady" zwrócili szcze­
gólną uwagę na sprawę postępu
technicznego. Na czoło dyskusji wy­
sunęła się kwestia produkcji obu­
wia z surowców zastępczych, a prze­
de wszystkim z mas

niedostatecznie jeszcze
powszęchnic-nych.

— W założonym w

roku — spółdzielczym
poświęca się wiele troski pracom
doświadczalnym nad zastosowaniem
mas plastycznych, np. igelitu, przy
produkcji obuwia. Przewiduje się
zapoczątkowanie jeszcze w tym ro­
ku produkcji sandałków i kaloszy,
uwzględniając do t

igelitową.
Zrealizowanie tej

uwagę inicjatywy
leży od otrzymania
wych i dostarczenia
nie Inwalidów (im.
kowie aparatu do
dom, a także od
maszyn do szycia i wreszcie — od
uzupełnienia aparatury laborato­
rium.

Biuro Zbytu Tworzyw Sztucz­
nych i Składnica Rejonowa Prze­
mysłu Chemicznego odmówiły „Gro
madzie" przydziału surowca. Jed­
nak krakowscy spóldzieley nie
cheą zrezygnować ze swych za­
mierzeń i gotowi są — po uzyska-
niu wytłaczarki — przystąpić we

własnym zakresie do produkcji
pasków igelitowych.

Sądzimy, że Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni Pracy oceni wy­
siłki podległej mu placówki i u-

możliwi jej rozpoczęcie produkcji
nowego typu jeszcze w roku bie­
żącym. (AB)

NASIONA WĘDRUJĄ
PRZEZ KONTYNENTY

I A forma
* współpracy

w zwyczaj
plastycznych,

u nas r-oz-

czerwcu ub.
laboratorium

tego celu ma..ę

zasługująeej na

„Gromady" za­
pasików igęlita-
przez Spółdziel-

1 Maja) w Kra-
spawanja prą-

dostawy dwóch

NIE OPŁACAJĄ SIĘ „LEKKIE
ZAROBKI"

Do długiego spisu kar, odbytych
przez Jerzego Janasa — nałogowego
pijaka i awanturnika, nigdzie nie

i pracującego — Sąd Powiatowy dodał
Iostatnio jeszcze dwie: za kradzież
I teczki i kurtki ,

— 8 miesięcy i za

przywłaszczenie gotówki, należącej
do... ciotki — 6 miesięcy więzienia.

Karany kilkakrotnie za kradzieże
Aleksander Migoeki, jadąc pociągiem,

zabrał Kilkaset złotych z torebki przy
godnej owarzyszki podróży, kiedy ta

wyszła na chwilę z przedziału. Sąd
skazał go na 10 miesięcy więzienia,

Za przywłaszczenie towarów i go­
tówki łącznej wartości ponad 18 tys.
zl na szkodę prowadzonego przez
siebie kiosku MHD. Zofia Kaim ska­
zana została na półtora roku więzie­
nia.

20-Jetni Tadeusz Dziedzina, wkrót­
ce po wyjściu z więzienia’, zabrał się
do spekulowania biletami kinowymi.
Toteż znowu będzre musial wrócić
do więzienia, bo Sąd skazał go na 6
miesięcy aresztu, a nadto na 300 zł
grzywny, itc)

pracy a właściWTe
___

botaników weszła
w zwyczaj na całym świecie już
od lat. Malutkie tefabki z nasiona­
mi co rok bez większych zakłóceń
wędrują z krańca na kraniec zie­
mi.

W Pekinie chiński student- wertu­
je skrypt w cieniu polskiej wierz­
by plączącej. W Krakowie budzą
zachwyt oszałamiające swym prze­
pychem tropikalne kwiaty.

Ale, oczywiście, kontakty 1 wy­
miana między ogrodami ma na ce­
lu nie import i eksport egzotyki,
lecz dobro nauki i jej postęp. Tra­
dycja informacji, wymiany, kon­
taktów jest starsza niż mogłoby

'się wydawać. Krakowski Ogród pow
stał w 1783 r., ajużw1806na­
wiązał pierwszy kontakt z zagra­
nicą i wydał katalog nasjon.
(V/T INĘŁO od tego czasu 150 lat.
l7-* Mija jubileusz cichej pracy,
którego zapewne nie uczczą przemó­
wienia i bankiety, ale który budzi
wiele uznania i szacunku, (ja)

Apollo — godz.

Uciecha — godz.
potopem".

Wanda — godz.
„Czerwona oberża*.

Warszawa — godz. 16, 18 i 20 „El­
żbieta — Joanna — Lizy&trata".

Sztuka — godz. 16, 18 1 20 „Nocne
spotkania".

Młnda Gwardia — godz. 15.30, 17.30
i 19.30 „Psotnicy".

Stal — godz. 15.45, 18 1 20.15 „Cud
zdarza się raz".

gwit _ godz. 16, 18 i 20 „Na bez­
ludnej wyspie".

Przyjaźń — godz. 15 t 16 pro­
gram dia dzieci. Godz. 17, lo i
19.20 „Mój Szczecin".

Chemik — godzina 19 „Losy ko
biet".

WYSTAWY
Pałac Sztuki — wystawa

rzeźby okręgu krakowskiego
Dom Plastyków — wystawą

wa. Czynna od godz. 10 do 18.

Wystawa historii Wawelu — wtor-

•ki, środy, czwartki, godz. 9—14 .30,
p;ątki godz. 12—18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana). — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ub
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pi. Wolni-
ce 11) — „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolayskich (pl
Szczepański 9).

Mu.-eum Historyczne miasta Kra­
kowa (ul. św. Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa Okręgu
ZPAP,

SARP (ul/św. Jana 11) — wysta­
wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w go­
dzinach 10—12 i 16—20.

DYŻbRY
Pogotowie Milicyjne 333-33.
Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie
nrradzkiego 1. Telefon 09. Udziel:
pomocy we wszystkich nagłych wy
padkach i nagłych zachorzeniaci
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium ęzyłJC®.
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Retoryka 1, Łob­
zowska 20, Stradom 2, Konopnic­
kiej 3, pl. Boh. Getta 18, Bronc-
wice, 29 Listopada.

DYŻUR CHIRURGICZNY

III Klinika Chirurgiczna AM (ul.
Prądnicka 37).

DYŻUR POŁOŻNICZY

Dozorczynie
Nowej Huty
czekają
na apteczki podręczne
PIERWSZORZĘDNY pomysł miał

Wydział Zdrowia Dzielnicowej
Rady Narodowej w Nowej Hucie, or­
ganizując kurs sanitarny* dla dozor-

czyń tzw- bloków rodzinnych. Szko­
lenie trwało 18 godzin. Wyniki egza­
minu były dobre. Natomiast smutny

jest fakt, że zdobytych wiadomości
teoretycznych, dozorczynie nie mogą
stosować w praktyce, w razie wy­
padku nagłego zasłabnięcia kogoś z

lokatorów budynku. A przecież czę­
sto udzielenie pierwszej pomocy
przed przybyciem lekarza jest spra­
wą bardzo ważną.

Pomimo wielokrotnych obietnic
Dyrekcja Dzielnicowego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych w Nowej Hu­
cie nie raczyła
dozorezyń w

opatrunkami i

dotychczas zaopatrzyć
podręczne apteczki z

lekarstwami.
(wa)

Kronika

wypadków
Maria Karelus, zam. przy ul. Ży­

wieckiej — blok 6 m. 4, zatruła się
gazem świetlnym. Po udzieleniu
pierwszej pomocy, chorą w stanie
ciężkim odwieziono do Szpitala im.
Narutowicza,

Powodem wypadku była wadliwą
instalacja w łazience, wskutek czego

wydzielał się gaz.

T JHinóka Położnictwa i Chorcb
Kobiecych AM.

RADIO
CZWARTEK — 26.1 .1956 R.

5.00 Początek audycji 5.05 Muzyką
5.20 Gimnastyka 5.30 Stan ogpcdy
i wiadomości 5.36 Utwory charakte­
rystyczne 5.46 Kalendarz radiowy
5.50 Program dnia 5.55 Audycja dla
wsi 6.10 Radiowy kurs języka ri>
syjskiego 6.30 Stan pogody i dzien­
nik poranny 6.40 Koncert w wyk.
ork. mandoliadstów Łódź. Rr-zgł. 7.10
Koncert ork. Kcsteianotza 7.45 Aud.
szkicłna dla dzieci starszych „Błę­
kitna sztafeta" 8.00 Stan pogody i
wiadomości 8.06 Polskie melodie lu­
dowe 8.36 Baletowe fragmenty z

oper. 9 .00 Piosenka tygodnia 12.04
Wiadomości 12.10 Przegląd prasy
12.15 Utwory fortepianowe w wyk.
Jana Berezyńsfciego 12.35 Omówie­
nie programu II 12.40 Fragmenty z

oper Piotra Czajkowskiego 13.45 Dla
wychowawczyń przedszkoli — pog.
13.50 Muzyka rozrywkowa 14 00
Wiadomości 14.05 Informacje i ko­
munikat o stanie wód 14.15.Koncert
szkolny 15.15 „Muzyka dia wszyst­
kich" 16.00 „Koncert fortepianowy"
C-dur Mozarta 16.30 Dziennik kra­
kowski i kicm. meteor. 16.50 Muzy­
ka rozrywkowa 17.00 Dla dzieci ędc.
I nów. Kornela Makuszyńskieg- —

„Przyjaciel wesołego diabła" 17.3C
Audycja słowno-muzyczna ..Ważna

rzecz — transport" 18.10 Piosenka
tygodnia 18.15 Wiadomości 18.20
Chór Stuligrosiza z Poznania 18.40
Audycja aktualna 19.00 Muzyka i
aktualności 19.25 Wiersze Tadeusza
Kubiaka 19.40 „Kompozytor tygod­
nia": W. A. Mozart 20.15 Pieśni
kompozytorów francuskich w wyk.
Jadwigi Romańskiej — sopran i
A’freda Millera -? ak-mn. 20.30
„Lutnia villoną" — słuch. J. Hąrr-
wiga 21.30 Z kraju i za świata .22 .00
Kwartet rytmiczny 22.20 ,.Szu-hai“
edc. 9 pow, Igora Newerly 2’2.50
Transmisja z Cortiny d:Am.oezzo. ifii-
kejowego turnieju
spotkanie Kanada —‘.
Muzyka taneczna 23.50
domraści.

Ponadto z Krakowa, .. ,__ ____ _

I na fali 1322 m. w godz. 9 .2Ó—9 .40
— „Zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem". Śpiewa chór męski i

mieszany soold-zielni „Przyszłość" i
CPLiA w Świątnikach Górnrch. Dy­
ryguje Stanisław Ponczyńki.

ohmpijskreró.
Niemcy 23.25
Ostatnie wia-

w programie

Redasuie Kolegium.
Telefony redaktor naczelny 1 sekre­

tariat 743-78. dział miejski 146-34. dział

terenowy 219-48. Łączności ? Czytelni­
kami 542-53 Iw godz. 10-17). dział mir­
towy tel. 543-58.

Zam. 208 B-7 -21592
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1 niedzielę pięściarze nasi staną do potrójnego poje--
Węgrami. Reprezen tacja juniorów spotka się 28 bm. w

Rzeszowie z juniorami Węgier, w niedzielę 29 bm. nasza pierwsza re­
prezentacja wałczyć będzie z najsilniejszym zespołem Madziarów, a w

tym samym dniu druga drużyna rozegra bój w Budapeszcie z dru­
gą reprezentacją Węgier. Naturalnie największe zainteresowanie bu­
dzi mecz w Nowej Hucie, która po raz pierwszy zobaczy poważną im­
prezę w skali międzynarodowej.

wir. ECKO KRAKOWSKI®

■a

- 1X7 SOBOTĘ
•’ dynku z

. TA WUNASTY etap kolarskiego Wy-
i ścigu Dcoko-la Egiptu był, podob-
;me zresztą jak poprzedni, monoton-

; ny, a prawdę mówiąc bez historii.
Trasę liczącą 80 km między miastami
Ismaila — Port Sald przebyli kolarze

w licznej grupie. Dopiero ostatnie me

4ry przed metą pozwoliły komisji sę
dziowskiej na sklasyfikowanie pierw­
szej piątki. Kolejność przedstawia się
następująco: Malitz (NRD), Lingę (Da
nia), Itavn (Dania), Czapek (CSR) i

i Wiśniewski (Polska). Wszyscy w tyij|
i.samym czasie 2:14,12. W identycznym
czasie sklasyfikowano dalszych 18 za­

wodników. a W’śród nich Polaków:
Więckowskiego, Komuniewskiego i

Bugajskiego. Nie poszczęściło się Gra­
bowskiemu, który drugi już kolejny
etap zakończy! na dalekim miejscu.
Tym razem Elck byl dopiero 27 w

czasie 2:19,53.
W. Wojiecki

Wóz techniczny udziela pomocy
Więckowskiemu.

(FOT — CAF)

Zanim opowiemy Czytelnikom co w

Nowej Hucie dzieje się przed tym
meczem, wrócimy do spotkań na rin­
gu.

Na ogół nikt w Polsce nie ma pe­
symistycznych myśli przed tymi me­
czami, ale co ciekawsze, w Budapesz
cie podobno również nie ma pesymi­
stów...

Węgrzy do meczów z Polakami

przygotowywali się bardzo staran­
nie. Ostatnim sprawdzianem ich lor
my były zawody zorganizowane
przez „Vasas“, na których starto­
wała cała czołówka. Zademonstro­
wała ona dobry boks, szybki i bar­
dzo agresywny. Po zawodach usta­
lono składy na Polskę. Asami atu­
towymi pierwszej drużyny są: Na-
gy w wadze muszej, Szakats ii w

lekkopółśredniej, Dory w średniej,
Szilyasi w półciężkiej i Śzabo w

ciężkiej. W drugiej drużynie, któ­
ra jes dość silna, widzimy wielu
starych zawodników, będących na­
szymi dobrymi znajomymi. Są to:

Karpati w muszej, Juhasz w lek­
kiej, Budai w półśredniej i Piachy
w półciężkiej. Juniorzy węgierscy
są dla nas wielką niewiadomą. I tu

taj możliwa jest jakaś niespodzian­
ka, mniej optymistyczna.

T AK będą wyglądały nasze 'repre-
J zentacje przeciwko Węgrom? Ofi­
cjalnie składy nie są Jeszcze znane,
ale prawdopodobnie będą one wyglą­
dały następująco: reprezentacja I —

Kukier, Stefaniuk, Boczarski, Niedź-
wiedzki, Drogosz, Walasek, Pietrzy­
kowski, Piórkowski, Grzelak, Kumo-
rek; reprezentacja II — Lietke, Piń­
ski, Erychlik, Walczak, Piński Jan,
Ponanta II, Żmijewski, Windak, Woj
Ciechowski, Gościański; reprezenta­
cja juniorów: Wala, Adamski, Smoła
rek, Wojciechowski, Obala, Jaworo-
wicz, Hartyniuk, Poleks II, Skupnie-
wiez, Branicki. Naturalnie w skła­
dach tych zajść mogą jeszcze pewne
zmiany, ale trzon ich będzie oparty
na wyżej wymienionych zawodni­
kach.

Węgrzy doskonale zdają sobie spra
wę, że będą walczyć z „najlepszym
amatorskim zespołem w Europie".
Mimo to są dobrej myśli i w więk­
szości liczą w Nowej Hucie na remis.
Bardzo wiele oczekują od muchy■ „ . . u w lekkopól-

dwóch ciężkich

według rozdzielnika. Wolnej sprze­
daży nie będzie.

Pięściarze węgierscy przyjeżdża­
ją do Polski jutro i o 6 rano bę­
dą już w Krakowie. Tego samego
dnia przybędą z Cetniewa rów­
nież nasi bokserzy, z mistrzami
Europy Leszkiem Drogoszem, Pie-
trzykowskm i Stefaniukiem na cze

le.
Mecz odbędzie się w niedzielę

o godz. 12 . Bramy zostaną otwarte
o 9.30, a po godz. 11.45, mimo po­
siadania biletu, nikt nie zostanie
do hali wpuszczony.

Na pochwalę Nowej Hucie na­
leży zapisać, że powołany tam ko­
mitet organizacyjny z naczelnym
dyrektorem komb.natu inż. Czecho­
wiczem, przedstawicielem partii
— Lesiem i Kwapieniem na czele
pracuje jak najlepiej.

Przedstawiciele Państwowego
Przedsiębiorstwa Imprez Sporto­
wych — ob. Strzałkowski i ob.
DrzewińskJ oświadczyli nam, że

jeszcze w swojej długiej praktyce
sie spotkali się z tak wydatną po­
mocą gospodarzy. W chwili obec­
nej hala, w której odbędzie
mecz, jest już niemal „zapięta
ostatni guzik".

Spotkanie prowadzić będą
dziewie: Resko (Finlandia)
Ericsson (Szwecja), a mecz tran­
smitować będzie Polskie Radio
programie II od godz. 13. (f)

CWKS wyjechał
na miesięczny trening

do Węgier

się
na

s<r
i

w

Na miesięczny trening wyjechała
do Budapesztu cała drużyna mistrza
Polski — CWKS W-wa. Piłkarze
nasi trenować będą w ośrodku szko
lenńowym Honvedu.

I

Trójmecz szachowy
*

CSR—Poish A 4,5:3,5
Węgry - Polska 8 5:3
W DOGRYWKACH odłożonych partii

w meczu CSR—Polska A Balcarek
wygrał z Rejfirem. Partia Śliwa — Fil

lip, Dzięciołowski — Ujtelky zakończy­
ły się remisem.

W meczu Polska — Węgry Barcza po
konał Gawlikowskiego, Doda — Porti-
sca, ArZamows£i zremisował z Floria­
nem,

W II rundzie spotkały się silne dru­
żyny CSR i Węgier. Mecz ten byl bar­
dzo emocjonujący. Arcymistrzowie Fi­
li — Szabo i Pachman — Barcza zre­
misowali swoje partie. Alster zremiso­
wał z Florianem i Ujtelky z Gerebe-
nem. Flichtl pokonał Gracsa, Bely —

Sefca, Kluger — Ręjfira. Partia Saj-
tar — Szenygi odłożoa. n

W meczu Polska A — Polska B Gro­
mek wygrał z Gawlikowskim, Dworzyń
ski z Gniotem, Plater z Litmanowiczem,
Luczynowicz z Ziembińskim i Solecki z

Sowińskim. Partia Gadaliński — Blasz-
czak odłożona. (KOR)

(Nagy‘ego), Szakatsa
średniej, poza tym od
wag.

W NOWEJ HUCIE

KRAKOWIE czuje się wśród
’’ zwolenników boksu i——
meczowe podniecenie.
go, bo przecież nasi,
wszystkich ringach
bokserzy zmierzą się
prezentacją Węgrów’.

Siedząc ostatnio w
____ _ _ __

kowskich kawiarni obserwowałem
transakcje biletowe. Pewien osob­
nik sprzedał dwa bilety na mecz

po 100 zt za jeden. Kilka godzin
później, będąc obecny na konfe­
rencji prasowej z przedstawiciela­
mi PPiS, dowiedziałem się, że bi­
letów w’ sprzedaży nie ma.

A więc pokazali się już na are­
nie oszuści, przeczuwając smaczne

kąski.
Bilety na mecz, w ilości ok.

4.000 rozprowadzone zostaną wśród
pracowników kombinatu hutnicze­
go i budownictwa przemysłowego

przeti-
Nic dziwne^

osławieni na

europejskich
z groźną re-

jednej z kra-

na straconej

placówce
wmeczezU
CORTINA (teł. własny).

HOKEIŚCI po wyczerpujących
spotkaniach rozegranych w

Turynie i Bolzano dopiero w

poniedziałek rozpoczęli trening.
Kontuzje Olczyka i Nowaka

okazały
groźne
obydwaj
towi w

Nastrój w obozie

dobry, chłopcy nie

sprzedać swojej skóry i kto wie
czy nie przyniosą nam milej
niespodzianki, która wtedy była
by największą sensacją Igrzysk.
Najbliżsi przec.wnicy Ameryka­
nie osiągnęli identyczny wynik
co i my w Bolzano 6:5, zwycię­
żając tę samą drużynę złożoną
z Kanadyjczyków, grających w

zespołach klubowych Szwajca­
rii, W’łoch i Niemiec zach.

Spotkanie to obserwował z ra

mienia ekipy polskiej trener

Zarzycki. Byli na nim również
i trenerzy radzieccy, Czcrny-
szew i Tarasów. Zdaniem ich

drużyna nasza nie stoi na stra­
conej placówce, lecz może przy
wyzyskanfu wszystkich swych
możliwości uzyskać korzystny
wynik.

Decydujące będzie zastoso­
wanie gry kolektywnej i uni­
kanie wszelkich bezpośrednich
starć z grającymi ostro Amery
kanami.

WSZYSTKIE drużyny hoke­
jowe są już na miejscu.

W dniu wczorajszym odbyło
się pierwsze posiedzenie komisji
sędziowskiej, na której zostały
ustalone zasady, co do inter­
pretacji przepisów obowiązują­
cych w czasie tegorocznych mi­
strzostw. W dniu 28 bm. w ho­
telu Wenecja rozpocznie swe

obrady kongres Między narodo­
wej Ligi Hokeja Lodowego, w

którym reprezentować Polskę
będą: Piewcewicz, red. Rzeszot i

Zarzycki.

i
się na szczęście n:c

i do spotkania z USA

zawodnicy
pełni sił.

będą go-

jcst bardzo
chcą łatwo

I

t

w WARSZAWIE zakończyła się we

wtorek 24 bm. dwudniowa krajowa
narada aktywu piłkarskiego.

Największe zainteresowanie zebranych
wzbudziły regulaminy rozgrywek na
1956 r. W związku z nimi wprowadzo­
no centralną kartotekę piłkarzy, przy
czym SPN opracowała nowe przepisy
ewidencyjne. Odegrają one niewątpli­
wie doniosłą rolę w walce o zlikwido­
wanie kaperownictwa. Zawodnik może
zmienić barwy klubu tylko raz w ro­
ku. Kolo obowiązane jest w terminie
14-dniowym rozpatrzyć prośbę zawod­
nika. Po 12 miesiącach od czasu skre­
ślenia zawodnik jest automatycznie
zwolniony z kola. Zawodnikom, którzy
proszą o zwolnienie podczas okresu ka­
ry nałożonej im przez kolo, nie wolno

Pięściarze krakowscy
waicząz Turbiną Elbiąg
: AZS Poznan
o II ligę

Losowanie rozgrywek pult fina­
łowej o wejście do II ligi bokser­
skiej wyznaczyło krakowskiemu Ko
lejarzowi IV grupę, wraz z Turbi­
ną Elbląg i AZS Poznań. Drużyna
Turbiny w swej karierze walczyła
już w II lidze.

udzielić zwolnienia, tylko skreślić. Na­
tomiast jeżeli zawodnik prosi o zwolnie­
nie podczas kary nałożonej mu przez
władze piłkarskie, zostaje także skre­
ślony, przy czym okres kary dolicza
mu się do 12-miesięcznej kadencji. Każ
da zmiana barw klubowych przez za­
wodników musi być zatwierdzona przez
SPN właściwego WKKF.

PRZEPISY mówią także o piłkarzach
powołanych do WP, otrzymują oni

od swego macierzystego klubu czasowe
zwolnienie i po zakończeniu służby woj
skowej są nadal członkami klubu, z

którego wyszli do wojska.
Doniosłą zmianą w regulaminach jest

zarządzenie SPN zgodne z przepisami
FIFA, iż podczas spotkań I i II ligi nie
wolno przeprowadzać żadnych zmian w

składzie. W rozgrywkach III ligi oraz
klas A, B. C 1 D wolno wymienić tyl­
ko bramkarza, a

rów: bramkarza
wodnika.

| NAUGURACJA tegorocznego sezonu
■ piłkarskiego będzie rozegranie 11
marca 1/8 finału Pucharu Polski. Na­
stępne spotkania pucharowe rozegrane
zostaną w następujących terminach:
23 maja — 1/4 finału, 14 czerwca — 1/2
finału i 17 czerwca — finał.

Znacznie zwiększona zosta*a w roku
bieżącym ilość spotkań z przeciwnika­
mi zagranicznymi. Naszych piłkarzy
obok licznych klubowych spotkań mię­
dzynarodowych czeka 6 meczów mię­
dzypaństwowych. Najpoważniejszymi bę
dą spotkania na 4 frontach z Węgrami
(15 lipca) i również na 4 frontach z

NRD (22 lipca). (h)

w rozgrywkach junio-
1 jeszcze jednego za-

A Międzypaństwowy mecz gimna
,-ityczny ZSRR — Finlandia roze­
grany w Helsćnikach, zakończył się
icdwójnym zwycięstwem zawodni­
ków radzieckich. Mężczyźni wygrali
2o4,68:282,83, a.kobiety 191,30:183,-5.

A V/ rozegranym na stadionie o-

l-mpijrióm v/ Cortinir meczu tre­
ningowym reprezerutacja ZSRR po-
i.onala wysoko włoski zespół ŁlC

Arenzzo 11:1.

A Czołowi . bramkarze węgierscy
Grceiics i Geller, którzy, jak wiado­
mo, byli w ub. roku zawieszeni,
zwolnieni zositali z reszty kary. Gro- j
sics nosi się z zamiarem wstąprtima ;
do I-ligiowego zespołu Banyaez Ta- I

tabanya, a Gellef bronić będzie na- 1
dal bramki wicemistrza Węgier —

.

Vur<» Lobcgo.
A V7 drugim meczu piłkarskich

nrstrz'1ilw Ameryki południowej Ar
genityna pokonała w Mcrjtevideo Pe­
ru 2:1 (1:0). 1

A W ostatnim swym afrykańskim
meczu mistrz piłkarski Węgier —

Honved pokonał reprezentację Egip­
tu 4:2 (2:1). Tak więc piłkarze wę­
gierscy nie przegrali w Egiipcie 1
Sudanie ani jednego scotkania.

„Jedynkę" ze zwichniętą nogą zabrało pogotowie. „Dwu­
nastka" z Gwardii odpadła; ma złamaną nartę. Ustupskiemu
pękła Jinka na głupim, małym zjeździe, ale „prasło" go na

pniaki, przy czym wybił sobie palec ze stawu. Mimo to jedzie
dalej; ma dobry czas; jest tuż za „siódemką" z CWKS i nie­
co przed Szarym.

— A kto za wami? — spytał.
— Rysiewicz — odrzekł Szary. — Piętnastka CWKS.
— No„ to powodzenia! — powiedział Stępień i zawrócił.

Droga, niemal prosta, bez większych zakrętów, wznosiła się
łagodnie i opadała, aż do ujścia Doliny za Bramką. Nieco da­
lej trasa skręcała w prawo, polami na przełaj, ku szosie do

Doliny Kościeliskiej.
Szary biegł naprzód równym, jednostajnym krokiem, oszczę­

dzając sity na podejście pod Gubałówkę. Gdy przebył trzy
czwarte odległości między podnóżem Regli a Kościeliskiem,
obejrzał się. Wysmukły narciarz w czarnym skafandrze sunął
jego śladem.

Rysiewicz! — pomyślał Bolek. — Uparty — niech go...
Nie przyśpieszył tempa, lecz po chwili obejrzał się znowu.

Rysiewicz był teraz bliżej.
Dogania mnie. Ale musi być wypompowany — myślał Sza­

ry. — Niechby mnie nawet trochę wyprzedził — minę go na

podejściu; tam się wykończy.
Przeszedł szosę, dotarł do bocznej drogi, skręcił za niebie­

skimi chorągiewkami w stronę serpentyny prowadzącej w górę
i w tej chwili dostrzegł na pierwszym zakręcie znajomą syl­
wetkę Ustupskiego.

Znów mu się coś przytrafiło — pomyślał zaniepokojony.
Ustupski stał na skraju drogi, pochylony, zgięty w pół, po­

prawiając coś lewą ręką przy wiązaniu narty.
— Felek! — zawołał Szary. — Co ci nawaliło?
Tamten odwrócił się, przysłonił oczy przed słońcem i nagle

zamachał rękawicą:
— Kandahar — krzyknął głośno. — To już drugi, psia jucha,

Masz zapasową linkę?
— Mam! — odkrzyknął Szary i przyśpieszył kroku.

Dotarłszy na wiraż, nie tracąc czasu na pytania, przykucną!
obok Ustupskiego, aby mu pomóc.

— Sam bym, psia jucha — mruczał Felek — tylko paluch,
psia jucha, wykręciłem jak mnie prasło za pierwszym razem...

A kto to za tobą? — spytał niespokojnie.

na stadionie uj Cortina d‘Ampezzo
Losowanie nsrdaręk i nardarzy

wypadło dla nas pomyślnie
ZIMOWE Igrzrska Olimpijskie ro zpoczynają się w dniu dzisiejszym

w małym mosteczku włoskim Cortina d‘Anipezzo. Z tej to małej
miejscowości oczekiwać będziemy w ieści olimpijskich z nieoierpiftrością
i niepokojem.
ASYSTOWAŁEM wczoraj w biu rze zawodów na via dcl Parci przy

pierwszym losowaniu do kon kurencji narciarskiej — do biegu na

30 km. Usiedliśmy podobnie jak przedstawiciele wszystkich 19 kra­
jów, których narciarze uczestniczą w tej konkurencji, przy stoliku zna

pisem „Polonia". Patrzymy na tab lice zawieszoną na lekkiej składa­
nej konstrukcji slaldhej. Ułożono tu w 4 grupach nazwiska poszcze­
gólnych zawodników.

Komisarz biegów pik. Fabre pod­
nosi drewniane pudełko nr 4 (gru­
pa 4), wysypuje z ajego dc plasti­
kowego, przezroczystego bębna, ró­
żowe tubki. Przez kilka '

magiczny bęben kręci się
aplauzie delegatów. Tłumaczka
muje po kolei tubki, otwiera
wyciąga kartki z nazwiskami
gaczy. Równocześnie wizytówki
gaczy z tablicy grup przenosi się
na tablicę startową. _

Bamabas Garbera (Węgry) wylo-
sowuje pierwszy numer startowy.
„Ociec" Bukowski jest 20, Rubiś
— 37; Kwapień — 43. Ma on za­
raz za sobą jednego z najlepszych
śiodfcowoeuropejczyków Compagnoli
(Włochy) i sławnego Kuztna (ZSRK).
Nsjwiększy konkurent biegaczy ra­
dzieckich Hakkulinem (Finlandia)
wylosował nr 52, a znany w Pols~e
CzechosJowak Cardal — 47 .

Mniej jednak udaną była organi­
zacja losowania slalomu gigantu ko­
biet. Tutaj zaszeregowanie do grup
ma decydujące znaczenie, ponieważ
przeorana przez pierwsze zawodni­
czki trasa, stawią w gorszej sytua­
cji ich koleżanki, startujące na dal­
szych miejscach. Niemałe musiały
być spory wśród członków jury,
skoro losowanie rozpoczęto z godzin
ńym opóźnieniem.

D RZYDZIAL do grup wypadl
x dla nas bardzo dobrze: Kowal­
ska i Grocholska znalazły się
obie w pierwszej grupie, co jest
uznaniem dla ich wyników
niętych w przedolimpijskich
dach. Do tej samej grupy
wodniczek zakwalifikowano
nież m. in. 3 Austriaczki, 3
ki, 2 Francuzki, 2 Norweżki,
wodniczkę radziecką i 1 amery­
kańską, Daniel została zaliczona
do III grupy.

Gorzej jednak wypadlo losowa­
nie. Bo oto znów poszedł w ruch

magiczny bębenek i Grocholska

wyciągnęła nr 15, a Kowalska 18.
Daniel jest na 37 miejscu. Dobrze
natomiast powiodło się Sidorowej
(ZSRR), która ma 4 numer starto­
wy.

W związku z silnym nasłonecznić
niem i dużym zjeżdżeniem trasy
(ok. 780 przejazdów), jury posta­
nowiło, że siałom gigant kobiet
odbędzie się nie na Falorii a na

Tofane, tam gdzie odbędą się rów
nież biegi zjazdowe. Zawodniczki
przy tym będą miały tylko dwie
godziny treningu na nowej trasie.

sekirid

przy
wyj-
ip1
bie-
b'e-

osiąg-
zawo-

18 za-

row-

Nieni-
1 za-

W SKŁADZIE drugoligowej dru-
’’

żyny kraktiwskiego uWKS zaj­
dą w nadchodzącym sezonie jedy­
nie minimalne zmiany. M. in. w

barwach drużyny wojskowych wy­
stąpi b. prawoiskrzydłowy opolskich
Budowlanych — Słysz. Zawodnik ten

grywał w reprezentacji ~

niorów, a w poprzednim
liczony został do kaiy
j uniorów.

Polski ju-
sezonie za-

narcdo-wej
*

Kierownictwo CWKS
zaprosdo w bieżącym roku do Pol­
ski drużyny piłkarskie UDA Pra­
ga i Vorwaerts Berlin. Zespoły te

rozegrają mecze z jedenastkami w-'j
skowych w Warszawie i Krako­
wie.

Warszawa

Stąd wniosek, że śniegu zaczyna
poważnie brakować, pocieszające
są komunikaty meteorologiczne,
które zapowiadają nowy śnieę,
Oby tylko nie upadl on za późno’

IVA skoczni bardzo dobrze wy.
1 ’

padł znowu Groń. który miał

najlepsze skoki spośród wszystkich
kombinatorów'. A me ustępował rów
nież najlepszym zagranicznym za.

wodnikom, którzy startować będą &
skokach otwartych. Ekipa naszyci)

skoczków, która przybyła we wtorek |
z Andermattu jest zadowolona i

tamtejszych zawodów.
Trener Kozdruń ma jednak swoje.

zmartwienia. — Huczek nadal mj
pecha. Wczoraj w pierwszych skt,.
kaćh w Cortmie miał upadek |
nadwerężył sobie mięsień grzbie­
towy. Znowu kilka dni będzie mu.

sial pauzować.
ANDRZEJ MARKOWSKI

zaproszeni do Francji
Francuska Federacja Kolarska za-

prosiła naszych kolarzy na między.)
narodowy wyśoig przełajowy, któty1
odbędzie się 4 marca pod Pary-I
żem. Zawody zostaną rozegrane iv
obwodzie zamkniętym na dystanse,
22 km (4 okrążenia po 5,5 km),
Tak więc będzie to typowy popii
dla najlepszych sprinterów.

LEKTURA
NASZYCH DZIAŁACZY

KOLARSKICH

/

I ZAWODNIKÓW

wr *1

001

PRZED WYŚCIGIEM
DOOKOŁA EGIPTU

(Rys. J. Kaczmarczyk)

— Rysiewicz — odrzekł Szary mocując się ze stalową linką,
która uwięzła w uchwytach okucia.

Rysiewicz nadchodził z dołu ciężko dysząc z wysiłkłi.
Ma teraz jedyną sposobność — pomyślał Szary.
Szarpał poskręcaną linkę starając się zerwać z niej cienką

blaszaną otulinę, lecz wszystkie jego wysiłki okazywały się
bezskuteczne: spiralnie zwinięty pasek blachy zaciął się w

łożysku zaczepu i zaklinował je tak mocno, że linki nie moż­
na było wyrwać.

— Odstaw mnie; jędź — powiedział Ustupski, gdy Rysiewicz
ich minął.

Ale Szary potrząsnął głową.
— Musimy obaj — mruknął. — Nie wiadomo co z Wąsowi­

czem...

Sięgną! do kieszeni, wydobył śrubokręt, zaczął powoli rozgi­
nać, odlamywać strzępki blachy. Sekundy ciekły .jedna za

drugą. Upłynęła minuta, potem półtorej, potem dwie...

Ustupski się denerwował.
— Jak zawalimy, to przeze mnie! Ty byś chociaż indywi­

dualnie...
— Ciągnij! — warkną! Bolek.
Felek chwycił lewą ręką za napiętek linki. Szarpnęli we

dwóch i omal nie stocżyli się z nasypu: puściła!
— Teraz tylko założyć nową — westchnął Ustupski.
Spróbował dopomóc sobie opuchniętą, nabrzmiałą prawą dło­

nią, ale aż syknął i pobladł z bólu. Środkowy palec, wybity
ze stawu, odginał mu się w górę, zawadzał.

— Dawaj - no tu łapę — powiedział Szary, —> Tu od tylu,
między moje kolana.

Ścisnął mu kolanami dłoń w przegubie, ujął ów nieszczę­
sny palec, pociągnął. Chrząstki chrupnęły i kość weszła na

swoje miejsce.
— No, tylko teraz nie zemdlej! — klepnął go po ramieniu.

'
— Czekaj, naciągnę ci rękawicę. A narty nie ruszaj: 6am zro­
bię.

Jakiś zawodnik mijał ich dysząc ciężko, zaczerwieniony z

wysiłku.
— „Piątka" — stwierdził Ustupski. — O, i ,.szóstka" podcho­

dzi. Psia jucha...
Upłynęły jeszcze dwie minuty nim byli gotowi. Ustupski

otarł pot z czoła, uśmiechnął się. Rumieńce wróciły mu na

policzki.
>— Lepiej teraz? — spyta! Bolek.
— No!
— To szoruj za mną. Jeszcze nic straconego. Zespołowo mo­

żemy wygrać.

Podejście było długie, miejscami dość strome. Mięśnie nóg
i ramion boialy, omdlewały z wysiłku; serca biły mocno,
spieszne głębokie oddechy rozpierały żebra; pot występował
na zmęczonych, ścierpniętych grzbietach.

Ustupski zostawał coraz bardziej w tyle. Ból w prawej dło­
ni od nadwerężonych ścięgien rozprzestrzeniał się aż do łok­
cia; każdy ruch, nieomal każde wsparcie się na kijku przy­
sparzały mu cierpienia. Zaciskał zęby i szedł dalej. lecz n:e

nadążał za Szarym, który parł teraz naprzód w pogoni z3

„szóstką" i „piątką".
Dopędził i wyprzedził tych dwóch zawodników między ?a'

lenicą a Butorowem; potem znikł w °sie dzielącym go od

Pająkówki.
W drodze do górnej stacji kolejki na Gubałówce nie spoi'

kał nikogo. Przybył tam w dwie godziny i dwadzieścia minut

od chwili startu z Kasprowego. Ktoś z kibiców zgromadzo­
nych na mecie etapowej zdążył mu powiedzieć, że Rysiewicz
był tu przed dwiema minutami.

(43) (D. c. n.)


